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Za redakcyą odpowiedzialny 

Unisław Bronikowski w Poznaniu.

.¡nistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Willie wowskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
Jzi. codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

-¡prsza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Likcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. ZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio- 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Franćyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Ęksp. Dziennika Pozn.: 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
i Hamburgu' VrlÀkfurcïe i Bafyhń? llLFenVteiiT & ’v oale^^W^r^T^nlf m' “ OgTłosze“a dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam. Carrefour de la Croix Rouge 2. -
itrasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, MohrZnstrasse 45 — W Bremie°E Schlało * 1 * * * * * * W osse> Jerusal®merstra”e 48- A. R et e me y er, internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Bebren-

„ 1, cna liasse ao. — w Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haaseustein & Voller i Mosse. — W Piesze- 
wie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 20 listopada.

Wiadomość o zajęciu przez wojska rosyjskie sztur- 
K a r s u potwierdza się w zupełności. Dzisiejsze

>sze przynoszą, liczne szczegóły tego zwycięztwa 
jskiego, które niezawodnie wywrze ważny bar- 

wpływ na bieg wypadków wojennych w Azyi 
iejszej. Wojska, które oblegały Kars, zwrócą się 
wątpienia, pozostawiwszy tutaj małą jeno załogę, 

iciw Erzerumowi i zdecydują o losie stolicy armeń- 
j, która zresztą ma znajdować się w dość lichym 
¡e obronnym.
Obszerniejsze o zajęciu Karsu szczegóły podaje dziś 
¡ram z Werankaleh pod dniem 18 b. m. do londyń- 
>o Daily News: Jenerał Łazarew, operujący z 
lywizyą na prawćm skrzydle, uderzył na tort „Hafiz 
a.“ Jenerał hr. Grabbe atakował z pułkiem grena- 
ów i pułkiem 39 dywizyi „Kauly Tabia,“ wieżę 
wri Tabia“ i cytadelę, podczas gdy brygada, która 
¡szła świeżo na pomoc z Ardahanu, i drugi pułk gre- 
■erów dywizyi moskiewskiej pod dowództwem jene- 
Roop i Komarowa uderzyły na fort „Inglis.“ O go- 

ie pół do dziewiątćj rozpoczęła się walka w centrum, 
¡rał hr. Grabbe poległ, przypuszczając na czele swój 
idy szturm do „Kauly Tabia.“ Kapitan Kwadmicki 
gnął o godzinie 11 do tej reduty; wielka reduta 
raene“ poddała się, a z nią trzy wieżyce. Cytadela 
•t „Louvary“ zajęte zostały równocześnie z fortem 
ly. Wzięto również szturmem fort „Hafiz pasza“ 
id ranem „Karadagh“ i inne forty. „Tikmet“ i 
ile“ stawiały do godziny 8 zacięty opór. Widząc 
odobieństwo stawiania dłuższego oporu, usiłowało 40 
lionów tureckich przebić się w kierunku Erzerumu, 
ały jednak powstrzymane przez kawaleryą rosyjską 
fetę do niewoli. Wszystkie furty, reduty i miasto 
i z 300 działami, z wszystkiemi zapasami żywności 
mnicyi wpadły w ręce Rosyan. Turcy stracili 5000 
¡anych i zabitych i około 10,000 w jeńcach. Wiele 
udarów stało się także łupem zwycięzcy. Rosyanie 
tili w rannych i zabitych przeszło 2700 żołnierzy, 
i zapominajmy, że korespondent telegrafuje z głównej 
ery rosyjskićj i do pisma fanatycznie przyjaznego 

(i. W każdym razie nie należy do rzeczy zwyczaj- 
by oblegający o połowę mniój tracił ludzi niż 

iony, walczący z stanowisk zakryły»’’ > 
oszczędzali — donosi dalój telegram — wszy­
li spokojnych mieszkańców, niemnićj kobiety i 
ci. Walką kierował sam Loris-Melikow. W nie- 
g przed południem o godzinie 11 odprawił jenerał 
s-Melikow wjazd do Karsu. i
Korespondent zaś G o ł o s u telegrafuje z Weran- 
li pod dniem 18 b. m.: Przy zdobyciu Karsu wal- 
nasi z niesłychanćm męztwem. Turcy rozpaczliwy 

iali opór. Część garnizonu usiłowała przebić się w 
luku Olti, powstrzymała ją jednak nasza kawalerya. 
ęce nasze dostało się 7000 jeńców, między tymi 
ih paszów i szef sztabu artyleryi, 300 dział, wielka 
karabinów, amunicyi, zapasów żywności i kilka sztan- 
w. Straty nasze dotychczas nie obliczone.
Kilka słów jeszcze na tóm miejscu z przeszłości 

¡u. Forteca ta odgrywała we wszystkich wojnach 
Porty z Rosyą ważną rolę. W wojnie z r. 1828 
iło się miasto wraz z cytadelą dnia 1 lipca w ręce 
;an a to po przegranćj Turków w otwartóm polu, 
iii 1855 opierał się Kars, ufortyfikowany przez an- 
ikich oficerów, długo oblegającym go Rosyanom. 
dsięwzięty dnia 29 września po długićm obsaczeniu 
rm został odparty; dopiero gdy w fortecy wybuchła 

Iza a załoga widziała się blizką śmierci głodowój, od- 
|jen. Williams miasto i fortecę oblegającym je woj- 

W obecnój kampanii obsaczyli i ostrzeliwaliNOWINY.
POWIEŚĆ

T I J Fi G E N I E W A,

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 264.)

o rybie Walentyna Michajłowna, która w całćj 
rozsnuwała swą sztukę czarowania i kokieteryi na 

tj. przed Sołominem, — zauważyła po angielsku 
stół swemu mężowi, że „nasz gość nie pije wina, 
życzy sobie piwa“ .. Sipiagin głośno zawołał o 
a Sołomin, spokojnie zwróciwszy się do Walentyny 
¡łówny, powiedział: „Zapewne pani nie wie, iż 
ło dwa łata przebyłem w Anglii — a ztąd rozu- 

i mówię po angielsku, o czćm panią uprze- 
na wypadek, jeżelibyś pani chciała w mój obecno- 
i powiedzieć pod sekretem.“ Walentyna Michajłó- 
śmiechnęła się i zapewniała go, że przestroga jego 
zna, gdyż nieby innego o sobie nie usłyszał, jeno 
bne zdanie; w głębi zaś duszy znajdowała, że choć 
ek ten nieco dziwny, ale w swoim rodzaju dęli

kałłomiejcew przecież nie wytrzymał.
- Ach pan byłeś w Anglii — mówił — i zapewne 
ałeś uwagę na tamtejsze zwyczaje. Pozwól pan 
ić się, czy uważasz za pożyteczne naśladować je.
- Jedne tak — inne nie.
- Krótko i niejasno — zauważył Kałłomiejcew, sta- 
się nie zwracać uwagi na znaki, które mu dawał 
;in. — Oto dziś pan mówiłeś o szlachcie. Pan za-

Kars Rosyanie zaraz po wtargnięciu w dzierżawy tu­
reckie. Po odparciu jednak i pogromieniu nieprzyja­
ciela, kuszącego się o zajęcie obwarowanych stanowisk 
Mukhtara paszy pod Zewinem, d. 25 maja cofnęli się 
Rosyanie z pod Karsu, który powitał d. 5 czerwca w 
swych murach Mukhtara paszę jako oswobodziciela i 
zbawcę. Dnia 15 października został jednak Mukhtar 
pobity pod Aladią Daghem czyli, jak inni chcą, pod Wi- 
siukioi, a w kilka dni potóm zaczęli Rosyanie po raz 
drugi oblegać Kars, z lepszóm jak widzimy niż poprze 
dnio powodzeniem.

Na bułgarskim teatrze wojennym panuje cisza, prze­
rywana tylko drobnemi utarczkami bez ważniejszego 
znaczenia. Wedle dzienników wiedeńskich robią Rosya­
nie przygotowania do ściągnięcia nad Dunaj dwóch świe­
żych korpusów. Tymczasem armia Mehemeda Alego pa­
szy dała już "na tyłach Plewny pierwsze znaki życia, 
a zwłaszcza pod Berkowaczem, zkąd oddział jój wyparł 
usadowionych tam Rosyan. Berkowacz leży nad rzeką 
Ogostem wpadającym do Dunaju pod Łom-Palanką. 
Punkt to ważny, bo tamtędy przechodzi droga z Łom- 
Palanki do Zofii, a ważniejszy jeszcze z tego powodu, 
że z Berkowaczu jest zaledwie cztery dni marszu do 
wschodniej granicy serbskićj. Ze wszystkiego zdaje się, 
że już w dniach najbliższych oczekiwać należy wiado­
mości o nowych bojach na trakcie Orhanie-Plewna, któ­
rym zdążać będzie niezawodnie gros armii zofijskiej, 
mającój pospieszyć na odsiecz Plewnie. W obozie ro­
syjskim spodziewają się uderzenia Suleimana paszy z 
Eski-Dżumy na Tirnowę, skoro Mehemed pasza wyruszy 
z Orhanie przeciw Plewnie.

Wszystkie doniesienia z Serbii zapowiadają blizki 
wybuch wojny. I tak donoszą z Białogrodu o wydanym 
rozkazie zmobilizowania szumadyjskiego korpusu, o po­
wołaniu rezerw artyleryi i wysłaniu do Kupryi 800 o- 
chotników. Natomiast zaprzeczają z Białogrodu, jakoby 
serbski korpus timocki miał się połączyć z jednym z ro­
syjskich oddziałów.

Z Kotaru telegrafują do P o 1 i t. C o r r., że Czar- 
nogórcy zajęli fort „Voliorica“ w Antiwari i zrównali z 
ziemią basztę „Derbent.“ W Antiwari większa część 
domów tureckich już w gruzach. Bombardowanie trwa 
nieprzerwanie. W porcie antiwarskim nie ma ani je­
dnego okrętu tureckiego.

Na wczorajszóm posiedzeniu senatu f r ąn c u z-
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glie. Przemówienie jego streszcza depesza wersalska jak 
następuje: Ks. Broglie dowodził, że złożonśj przez izbę 
deputowanych komisy i śledczej brak podstaw bezstron­
ności i że takowa jest wtargnięciem władzy prawoda­
wczej w zakres władzy sędziowskiej i wykonawczój. Ks. 
Broglie rozwijał następnie odnoszące się do tej kwestyi 
zapatrywania dawniejszych liberalnych ministrów za re- 
stauracyi i monarchii lipcowój. Komisya śledcza izby 
deputowanych jest komisyą parlamentarną, nie zaś sę­
dziowską. Obywatele nie mają obowiązku dawać po­
słuchu jój zapozwom; urzędnicy pozostają w obec nićj 
pod władzą swych przełożonych i muszą słuchać ich 
rozkazów i instrukcyi. „Oto instrukeye, jakie przesła­
liśmy podwładnym nam organom w chwili, gdy mamy 
zamiar złożenia naszej władzy.“ — W odpowiedzi mini­
strowi sprawiedliwości rozwodził się senator Laboulaye 
długo i obszernie, że izba deputowanych ma prawo nie 
tylko do wysadzenia z łona swego komisyi parlamentar- 
nój lecz i sądowój komisyi śledczój. Prawo to jest ko- 
niecznćm następstwem prawa stawiania ministrów w stan 
oskarżenia. Rząd musi przeto zawezwać swych urzędni­
ków, by byli posłuszni zawezwaniom komisyi śledczój.— 
Poczćm marszałek senatu ks. A.udiffret-Pasąuier odczytał 
następujący przez prawicę wniesiony porządek dzienny: 
„Senat, przyjmując do wiadomości oświadczenie rządu i 
mając silne postanowienie, odpowiednio zasadom konser-

pewne miałeś sposobność badać na miejscu to, co w An­
glii nazywa się landed gentry?

— Nie, — nie miałem tćj sposobności; obracałem 
się w zupełnie innćj sferze — ale utworzyłem sobie po­
jęcie o tych panach.

— Więc cóż? Czy pan uważasz, że takie landed 
gentry u nas niemożliwe? I czy w żadnym razie nie 
należy ich życzyć sobie?

— Najprzód uważam, że istotnie niemożliwe, —• 
a powtóre i życzyć ich sobie nie warto.

— Dla czegóż, szanowny panie? — zapytał Kałło­
miejcew a dwa ostatnie słowa dodał dla tego, by uspo­
koić Sipiagina, który był bardzo wzburzony i zaledwie 
mógł wysiedzieć na krześle.

— Dla tego, że za jakie lat dwadzieścia, trzydzieści 
panów landed gentry wcale nie będzie.

— Ale daruj pan, dla czego?
— Dla tego, bo wonczas ziemia należeć będzie do 

właścicieli bez względu na ich pochodzenie.
— I do kupców?

Zapewne, po większej części do kupców.
— Jakim sposobem?
— Tym, że kupią ją — tę ziemię.
— Od szlachty?
— Od szlachty.

* Kałłomiejcew uprzejmie się skłonił.
— Pan, o ile pamiętam, mówiłeś toż samo o fa­

brykach i zakładach przemysłowych. A teraz o całćj 
ziemi? •

— Tak, a teraz mówię o całćj ziemi.
— I pan prawdopodobnie będziesz z tego zado­

wolony ?
— Wcale nie, jak to już miałem zaszczyt panu 

objaśnić; lud nie dozna żadnego polepszenia.
Kałłomiejcew nieznacznie podniósł jedną rękę.
— Ach, jakaż to troskliwość o lud; aż trudno w 

nią uwierzyć!
— Wasili Eiedotyczut — zakrzyczał Sipiagin — 

panu piwo przynieśli! Voyons, Simeon — dodał pół­
głosem.

Ale Kałłomiejcew nie zważał.

watywnym, którym zawsze hołdował, nie dopuścić do 
ukrócenia władzy publicznćj, przechodzi nad interpelacyą 
Kerdrela do porządku dziennego.“ Porządek ten przy­
jęto 142 głosami przeciw 138.

W Petersburgu dla spraw finansowych Królestwa 
Polskiego istnieje oddzielny wydział; w nim skupiają się 
sprawy odnoszące się tak do części finansowćj, jak 
niemnićj zarządu dóbr skarbowych oraz kontroli docho­
dów i wydatków. — Wydział ten rząd rosyjski, wierny 
swemu ohydnemu systemowi zunifikowania Kongresówki 
z carstwem, znosi a sprawy powyższe wciela do odpowie­
dnich ministerstw carstwa.

W dniu wczorajszym na tćm samćm miejscu poda­
liśmy wiadomość o rzekomym na życie cesarza zamachu, 
przyczem wyraziliśmy zarazem wątpliwość o całćj tćj 
historyi, ile że z zwyczajną przyprawą przeciw polsko­
ści i ultramontanizmowi puszczoną skwapliwie w świat 
została. I nie omyliliśmy się, nie wierząc tćj bajce z ty­
siąca i jednćj nocy. Wiadomości bowiem, jakie dziś z 
Berlina nas dochodzą, pouczają, że polieya berlińska ule­
gła poprostu mistyfikacyi i że zamiast okropnego zbro­
dniarza ujęła pospolitego oszusta i fałszerza doku­
mentów, który co chwila podaje inne nazwisko, a do 
jakićj właściwie narodowości należy — dotąd nie wy-, 
kryto. Ale tymczasem — dla poszczucia opinii prze­
ciw Polakom puszczono z wielką skwapliwością w świat 
bajeczkę, która przecież miasto zamierzonego skutku 
daję wcale niepochlebne świadectwo zręczności i prze­
nikliwości policyi berlińskićj. Obszerniejsze w tym wzglę­
dzie szczegóły podajemy pod rubryką Niemcy i w 
korespondenc yi berlińskićj.

W miarę, jak powodzenie coraz więcćj dopisuje 
orężowi rosyjskiemu, zjawiają się coraz gęścićj projekta, 
podające sposoby stanowczego załatwienia tak zwanćj 
sprawy wschodnićj. Do takich pomiędzy inuemi należy 
projekt wyłuszczony w broszurze noszącćj tytuł: Hin­
aus mit den Türken aus Europa. Zobaczmy, 
w jaki sposób autor jćj pragnie załatwienia rzeczonćj 
sprawy.

Oto — wedle niego podstawą kongresu reprezen­
tantów mocarstw europejskich, kongresu, który się ze­
brać musi dla przywrócenia pokoju, powinno być z w ę- 
żenie posiadłości Turcyi lub zupełne jćj 
wypędzeniezEuropy. uv0Ulv
pars BUłgaryą,
Dobruczę i Armenią. Rosya przecież to,
musi się zgodzić na to, by inne państwa z pogromu Tur­
cyi wyszły tćż z pewnćm wynagrodzeniem. I tak, wedle 
autora, Rosya musi ustąpić Niemcom prowineye nadbał­
tyckie, zgodzić się nadto na ustąpienie na rzecz Austryi 
prowincyi tureckich mianowicie Bośnii, Hercogowiny i czę­
ści Albanii. Grecya otrzymać winna Tesalią, Macedonią, 
część pozostałą Albanii i wyspy tureckie. Francya i Włochy 
wynagrodzone być winny terytoryami w Afryce a Anglia 
w Małej Azyi. Ujścia Dunaju, Dardanelle, Bosfor i 
kanał Sueski ogłosić za neutralne i żeglugę po nich ja­
ko swobodną dla wszystkich narodów. Koszta wojenne 
na rzecz Rosyi rozłożyć na wszystkie prowineye, nadto 
Turcyą zobowiązać, aby w pozostawionym jćj skrawku 
wraz z Carogrodem zaprowadziła odpowiednie reformy. 
Autor sądzi, że mocarstwa pójdą w tym kierunku ; co do 
niego wszakże, pragnie gorąco, aby Turcy zupełnie byli 
z Europy usunięci.

Taki oto jest projekt autora pomienionćj broszury, 
który nie dla tego tu podnosimy, abyśmy mieli doń ja­
ką wartość przywięzywać, lecz dla tego, że przeznacza 
dla Niemiec za ich wspaniałomyślną przyjaźń względem 
Rosyi prowineye nadbałtyckie, co niesłychanie oburzyło 
prasę rosyjską. Czyż na to, mówi ona, naród rosyjski 
przelewał strumienie swój najlepszćj. krwi, żeby w końcu

— Pan, jak widzę — mówił dalćj, zwracając się 
do Sołomina — niezbyt masz pochlebne zdanie o kup­
cach — a przecież z pochodzenia należą do ludu!

— To cóż ztąd?
— Sądziłem, że wszystko, co ludowe lub należy do 

ludu — znajdujesz pan pięknćm.
— Nie. — Mylnie pan sądziłeś. — Ludowi nasze­

mu można pod wielu względami i liczne robić zarzuty — 
choć niezawsze winien. Kupiec dotąd jest rozbójnikiem 
— i z własnćm swćm dobrćm obchodzi się jak rozbój­
nik... Cóż robić? Ciebie rabują... i ty rabujesz. A 
lud ...

— A lud? — zapytał piskliwie Kałłomiejcew.
— Lud — śpi.
— A pan chcesz go obudzić?
— Byłoby to wcale nie źle.
— A ha! a ha! otóż to . . .
— Pozwólcie, pozwólcie, panowie — wyrzekł rozka­

zująco Sipiagin. — Zrozumiał, że nastała chwila, aby 
położyć, że tak powiemy, tamę . .. powstrzymać! I po­
łożył tamę — powstrzymał. Gestykulując prawą ręką, 
łokieć którćj wsparł na stole, powiedział długą, odpo­
wiednią do okoliczności mowę. Z jednćj strony pochwalił 
konserwatystów — z drugićj zaś liberalnych, oddając na­
wet ostatnim niejakie pierwszeństwo i zaliczając sie­
bie do ich szeregów; sławił lud — ale wskazał niektóre 
jego słabe strony; wyraził zupełne zaufanie do rządu — 
lecz pytał się: czy wszyscy podwładni spełniają jego 
dobroczynne postanowienia? Uznawał korzyść i znacze­
nie literatury ale dodał, że bez najczujniejszćj ostróżno- 
ści nie możliwa. Zwrócił wzrok swój na Zachód — z 
początku wyraził dlań zupełne zadowolenie — następnie 
powstały w nim wątpliwości. — Spojrzał na Wschód — 
tam odetchnął — i doszedł do najwyższego zapału! 
Wreszcie zakończył toastem na pomyślność potrójnego 
przymierza: RELIGII, RÓLNICTWA i PRZEMYSŁU.

— Pod egidą władzy — surowo dodał Kałłomiejcew.
— Pod egidą rozumnćj i pobłażliwćj władzy — po­

prawił go Sipiagin.
Toast spełniono w milczeniu. Powietrzny przestwór 

na lewo Sipiagina, zwany Nieżdanowem, odezwał się z

przynieść część swych terytoryi w darze Niemcom, które 
spokojnie się przypatrywały walce. Nigdy, przenigdy nie 
ustąpimy Niemcom ani jednego skrawka ziemi słowiań­
skiej. Nie ustąpimy tćż Bośnii ani Hercogowiny Madzia­
rom — a pokój sami zrobimy i o warunki radzić się 
nikogo nie będziemy. Tak oto przemawia dziś w obec 
świeżych zwycięztw odniesionych nad Turkami prasa ro­
syjska, o zaznaczenie czego jedynie nam chodziło.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi zakładu gazowego Henrykowi 

Roeverowi w Łodzi w Królestwie Polakiem król, order ko­
ronny czwartej klasy a mianował dawniejszego dyrektora sadu 
powiatowego Black prokuratorem w Międzyrzeczu.

foremitayB Dziennika Poznaiskiea
Nakło, 18 listopada.

(Walne zebranie Kółek rolniczych wyrzyskiego powiatu.)
O Nakło było dzisiaj miejscem niezwykłego ruchu, 

odbyło się tu bowiem wspólne zebranie Kółek nakielskiego, 
łobżenickiego, mroteckiego, Wysockiego i Sadkowskiego. 
O godzinie 1 z południa zagaił posiedzenie poseł p. dr. 
Komierowski, który jako urządzający zebranie w tym 
roku umyślnie z Berlina przybył i poprosił Patrona, jako 
naczelnego sternika wszystkich Kółek, ażeby zebraniu 
przewodniczył, , na co się tćż zgromadzeni członkowie 
zgodzili. Poczćm p. Adolf Koczorowski z Dembna po­
witał Patrona.

Przezacny Patronie włościańskich Kółek 
na naszej wielkopolskiej ziemi!

Bądź nam, przezacny Patronie, najmilszym, najpożądańszym 
gościem w tej sta ej piastowskiej ziemi w tym starym naszym 
nakielsknn grodzie! J

Dawny ród rolników, zbieramy się zwycza:em staroda­
wnym, żeby cię powitać, hołd ci złożyć czci i uszanowania za 
zabiegi i starania niezmordowane, które ponosisz dla podnie­
sienia rolnictwa i dobrobytu włościan — i za to, że w twej 
osobie łączysz usiłowania nasze z usiłowaniami reszty braci na- 

y1 ,3Z nąs tu, przezacny Patronie, reprezentantów pięciu 
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pracujemy okolicach, dawniej w koło na okolicę Nakła zwią­
zani, teraz na 5 Kół osobnych podzieleni. Zeznajemy i głosi­
my to otwarcie i publicznie, przezacny Patronie, że wywołane 
u nas i utrzymywane staraniem szczegółowych szanownych 
przewodniczących, których poświęcenia i miłości prawdziwej 
ludu nigdy do yć uczcić nie można, Kółka włościańskie obu­
dziły zamiłowanie do lepszego gospodarowania, stworzyły spój­
nią między nami, nauczyły porządnie i wyczerpująco mówić o 
rzeczach rolnictwa, wzajemnie się oświecać i stawiać nam cią­
gle przed oczyma, że rolnictwo, jeżeli ma być coraz przyno- 
śniejsze,»wymaga ciągłej rozumowej pracy. Praca ta, z za­
stanowienia się i z myślenia płynąca, musi przejść przez ka­
mień probierczy doświadczenia — i dopiero tak wypróbowana 
przez wielu, może się stać pewnikiem gospodarskim i ogóluem
prawidłem do praktycznego zastosowania dla wszystkich.

Szanowny Patronie! z chlubą i dumą głosimy przed tobą 
i światem całym-, że jesteśmy na prawdziwej drodze postępu, 
że pracować cheemy z tobą połączonemi siłami — usilnie i 
wytrwale. Czuj-my z boleścią w sercu, że dawne nieszczęścia 
kraju głęboko wstrzęsły w podwalinach budowę naszą społe­
czną tj. gospodarstwa i polityczne życie nasze — z narodu rol­
niczego staliśmy się nieukami w rólnietwie, utraciliśmy dobro­
byt i żądzę nawet tych źródeł, zkąd dobrobyt płynie, i ciemno 
nam się zrobiło na drodze ratunku. Dziś jednak już jest zwrot 
ku lepszemu! Mądre, stateczne, zabiegliwe chodzenie około 
mienia swegp uczy nas stateczności, otwiera nam oczy na inne 
stosunki i rozumowanie wspólne o gospodarstwie uczy nas po­
rozumienia się w innych wspólnych zadaniach życia, daje nam 
niepodległość zdania w obec pótmędrków, daje niepodległość 
w obec urzędu, jeżeli ten niesłusznie i nieprawnie na nasze 
dobro nastaje; pozwala starać się lepiej o wychowanie dzieci 
naszych i wlewa nakoniec otuchę w serca a za łaską Boga i 
Zbawiciela naszego żywą wiarę w konieczną lepszą przyszłość.

czemsiś —ale nie zwróciwszy niczyjćj uwagi, ucichł; 
a niezakłócony już żadnemi nowemi sporami obiad 
szczęśliwie dobiegł do końca.

Walentyna Michajłówna z najpowabniejszym uśmie­
chem podała filiżankę kawy Sołominowi — wypił ją —
i szukał oczami kapelusza, ale Sipiagin wziął go z naj­
większą uprzejmością pod rękę, wprowadził do swego 
gabinetu, gdzie dał mu naprzód doskonałe cygaro a 
następnie zaproponował, ażeby przeszedł do niego 
na korzystniejszych warunkach. — Będziesz pan, Wa­
sili Fieodotyczu, nieograniczonym władcą — zupełnym 
władcą. Cygaro Sołomin przyjął, przyjęcia miejsca od­
mówił. I choć Sipiagin usilnie napierał, nic jednak nie 
wskórał.

— Nie mów, pan, nie! najdroższy Wasilu Fieodo­
tyczu! Powiedz pan przynajmnićj, że się namyślisz do 
jutra.

— To wszystko jedno, bo przyjąć pańskićj propo- 
zycyi nie mogę.

— Do jutra! Wasili Fieodotyczu! Przecież to pana 
nic nie będzie kosztowało.

Sołomin zgadzał się, że nic go nie będzie koszto­
wało, wyszedł wszakże z gabinetu i znów oczami zaczął 
szukać swego kapelusza. Ale Nieżdanow, któremu nie 
udało się dotąd zamienić z nim ani słowa, zbliżył się 
doń i szybko szepnął:

— Na Boga, nie odjeżdżaj pan, bo nie będziemy 
mieli sposobności z sobą pomówić.

Sołomin położył znów kapelusz, zwłaszcza że Si­
piagin, zauważywszy jego wahające ruchy w tył i na­
przód salonu, zawołał:

-4 Wszak prawda, że pan u nas zanocujesz?
— Jeśli pan każę, odpowiedział Sołomin.
Dziękczynne spojrzenie, jakie mu rzuciła Maryanna, 

która stała przy oknie salonu, wprawiło go w zadumanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Czujesz to z natni wspólnie, co tu mówimy, przezacny Pa­
tronie! Działanie twoje i pisma twoje oświecały i kształciły 
pojęcia nasze. Im zawdzięczamy, że się z tobą rozumiemy i 
ściśle łączymy w każdej doli. Jako brat a przewodnik bądź 
nam zawsze i nadal sternikiem szczęśliwym w wszystkich czyn­
nościach naszych a pozwól, że zawołamy wszyscy wspólnie z 
głębi piersi na pomyślność twoję: Niech żyje nasz przezacny 
patron, Maks. Jackowski!

Patron odpowiedział:
Do głębi wzruszony tern serdecznem przyjęciem, czuję je 

żywo i cenię wysoko jako wyraz życzliwego dla mnie usposo­
bienia. Pod wrażeniem słów czcigodnego pana Adolfa Koczo­
rowskiego tak jasnych co do znaczenia Kółek a dla mnie osobi­
ście tyle pochlebnych i zaszczytnych, składam wam panowie 
serdeczne dzięki za to tak gorące powitanie, którego znaczenie 
pojmuję i przyjmuję je z waszej strony jako dowód przywiązania 
do sprawy Kółek, której mam zaszczyt być pierwszym sługą, 
a którąśmy wszyscy jak tu jesteśmy zebrani, pokochali i której też 
wszyscy wedle sił i możności służymy, doglądając zdała na 
nakielskie strony, prawdziwej pociechy doznaję gdy widzę, że 
zasiew pracy pada na grunt płodny, że włościanie pod prze 
wodnictwem światłych obywateli gromadzą się na rozmaitych 
punktach, że Kółka rolnicze jedne po drugich powstają, pomy­
ślnie się rozwijają i że dążność ku ulepszeniom rólnićtwa i 
podniesienia bytu staje się niemal ogólną. To też pod takiemi 
okolicznościami i przy takiej pomocy o dobro ludu gorliwych 
obywateli, powierzone mi zwierzchnictwo Kółek wielce jest u- 
łatwione, praca nie jest ciężarem ale życia osłodą, bo cóż mo­
że być milszego nad ścisły stosunek z ludźmi jednych i tych 
samych pojęć, przekonań i dążności. Szanowny pan Adolf Ko­
czorowski dał mi miano waszego brata przewodnika, tra­
fia ono całkiem dó mego serca, bo tym bratem przewodnikiem 
byłem dotąd dla was i na zawsze nim zostanę.

Pierwszą, rozprawę ,,0 stósunkach gospodarskich w 
powiecie wyrzyskim“ miał gospodarz Jesionowski z Wy­
sockiego Kółka. Rozprawa ta, dobrym napisana stylem, 
przedstawiła nam jasny obraz gospodarstw tamtejszych. 
Gdy przewodniczący otworzył dyskusyą, żywy brali w 
nićj udział członkowie, dyskutowano o łąkach, o sposobie ich 
melioracyi,o chodowaniu inwentarza, uprawianiu roli, odpo­
wiednim sposobie budowania domów i zabudowań gospo­
darskich.

Potem gospodarz Szulc, członek mroteckiego Kółka, 
miał ustny wykład „O robotach gospodarskich zimową 
porą.“ Podziwiać trzeba było precyzyą słów, wyra­
żeń i gładkość wymowy, a przytćm jasność w przedsta­
wieniu rzeczy samćj. Nie zaimponował jednakże człon­
kom włościańskim w tym stopniu, iżby ust otworzyć nie 
śmieli, owszćm w dyskusyi żwawo krytykowali słabsze 
strony i wyliczywali niedostatki. W końcu przyszedł 
wykład p. dr. Komierowskiego „O wychowaniu mło­
dego pokolenia włościańskiego.“ Jasno i przystępnie 
wytłumaczył szanowny mówca potrzebę kształcenia dzieci 
i młodzieży i podawał ku temu sposoby. A gdy skończył, 
nastąpiła chwilkę cisza, jakby się wszystkim żal zrobiło, że 
już koniec. Lecz szanowny poseł blizko godzinę mówił, 
a gdy mu Patron w pełnych uczucia wyrazach dzięko­
wał, całe zgromadzenie z własnego popędu, uczuciem wdzię­
czności powodowane, powstało i jeden 'glos z wszystkich 
piersi dał się słyszeć: „z serca dziękujemy.“ Pomyśle­
liśmy sobie w duchu: Bożte! daj nam więcćj takich 
młodych obywateli. Szanowny Patron zwracał uwagę na 
wybitniejsze puukta wykładu i zachęcał do korzystania 
z podanćj nauki. Przy końcu mówił Patron o potrzebie 
zabezpieczenia od ognia i gradu.

Przy wnioskach postawił Patron pierwszy, wybór wi- 
cepatrona dla Kółka wyrzyskiego i sąsiednich powiatów, 
a jako kandydata przedstawił p. Adolfa Koczorowskiego, 
który żywo wziął sobie do serca sprawę Kółek i przy ich 
organizacyi wielkie położył zasługi. Zgromadzenie je­
dnogłośnie wybór ten przyjęło, a Patron serdeczności 

powitał nowego towarzysza pracy. Jeszcze jedna do-
ibn;rfP<'7 RPnwo<łow^na.została nrzez zebranie. Członkowie 
chcieli z mego wystąpić, rzecz wytoczyła się przed Pa- 

Pomimo zawziętości powaśnionych udało sie jetrona.
dnakże przy pomocy zebrania doprowadzić do zgody.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zreasumowawszy 
Patron cały przebieg obrad, zachęcając do pracy, miłości 
i zgody, zamknął posiedzenie słowy: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!

Na zebraniu było 180 członków, z obywateli więk­
szych własności byli na zebraniu pp. Kaźmirz i Karól 
Koczorowscy, Tadeusz Kierski, Sikorski, Przystanowski 
i aż od Łabiszyna przybył p. Wieczorek. Zjazd ten 
dobre zrobił wrażenie i wyda też błogie owoce; daj Boże 
takich więcćj!

Berlin, 19 listopada.
(Rzekomy zamach na życie cesarza Wilhelma. — Z izby de­

putowanych.)
.. (m) W najświeższym numerze wychodzącego tutaj 

pisma Deutsches Montagsblatt wyczytuję na­
stępującą wiadomość, zamie.'zczoną rozstawnemi czcion­
kami : „W sobotę zawiadomiono tutejszą policyą krymi­
nalną, że przygotowuje się zamach na życie cesarza i że 

• spiskowcy przyjadą do Berlina rannym pociągiem. Na­
desłany policyi opis osób bioiących udział w tym zama­
chu stósował się tćż dokładnie do młodego człowieka, 
przybyłego wschodnią koleją, którego natychmiast przy­
trzymano i odwieziono na Molkenmarkt. Zamierzał on 
zajechać do hotelu garni wewnątrz miasta i tam czekać 
na przyjazd swoich towarzyszy. Jakkolwiek policya kry­
minalna od soboty w wielkim jest ruchu i nie tylko ów 
hotel garni, — ale wszystkie dworce jak najpilnićj 
obserwuje — nie udało jćj się dotychczas schwy­
tać kogośkolwiek z wyżej wspomnianych spiskowców. 
Radzca miejski Hollmann przesłuchiwał już w niedzielę 
po południu uwięzionego Polaka, którego nazwiska 
jednakowoż tymczasowo wymieniać nie można, ażeby nie 
utrudniać śledztwa. Aż do zamknięcia pisma nie skoń­
czono jeszcze śledztwa, któremu byli obecni prokurator 
Tessendorf i radzca rejencyjny Schmidt, dyrygent od­
działu kryminalnego tutejszej policyi.“

Ponieważ oprócz wymienionego wyżćj pisma żadne 
dzienniki nie wychodzą w poniedziałek, przeto o pomie- 
nionej wiadomości tylko z Deutsches Montags­
blatt się dowiaduję — ale dziwię się, że się piorunem 
nie rozniosła taka wieść, gdyby w niej cośkolwiek było 
prawdy. Ale przeszkodziłoby to może dalszemu śledz­
twu i dalszym poszukiwaniom? W każdym razie po­
czekajmy a poczekawszy dowiemy się zapewne coś bliż­
szego „von dem unvermeidlichen Polen.“

Z obrad izby poselskićj nic ważniejszego nie mogęż 
wam donieść, jakkolwiek rozpoczęła się już dyskusyą 
nad etatem ministerstwa oświecenia i wyznań. Dalsze 
rozprawy nad tym etatem, chwilowo przerwane, budzić' 
będą więcej interesu i wywołają niewątpliwie żarliwą dy­
skusyą. Wstępem do niej była mowa posła księdza 
Dauzenberga, po niej nastąpią, jak mi zaręczano, prze­
mówienia pp. Reichenspergera, Windthorsta, Schorlemera 
i innych, którzy z pewnością nie dadzą ze swśj strony 
wotum zaufania ministrowi Falkowi, jak to uczynił przed 
kilku dniami p. Lasker. Mógłbym o owćj sesyi, na któ- 
rćj przystąpiono do obrad nad etatem ministerstwa wy­
znań, wspomnieć jeszcze o arcy śmiesznej scenie, wywo­
łanej wystąpieniem posła szamotulsko-obornickiego pana 
Hundt von Hafften, ale wdając się w opis tćj komedyi, 
jakiśj izba już dawno nie była świadkiem, zwiększyłbym 
może ten Grössenwahn posła szamotulsko-obornickiego, 
który go, bezustannie trapi i każę mu się odznaczyć

czemś niezwykłćm. Szanowny poseł mógłby sądzić, że 
w istocie ważną i niebezpieczną dla nas jest osobistością 
parlamentarną, skoro się nim zajmujemy. Niepotrzebnie 
też to czynią tutejsze dzienniki i nie okazują przez to 
wiele współczucia, boć przecież: parcere subjectis et de- 
bellare superbos — a wreszcie, na co zupełnie się zga­
dzam, słusznie podnoszą pisma, że p. Hundt von Hafften, 
skoro skończył swoje przemówienie, „war schon ein 
todter Mann.“ Ale bo tćż jakie spotkało go nieszczę­
ście! Chcąc dopomódz swojćj pamięci, wziął inną kartkę 
z notatkami zamiast właściwćj i cóż więc dziwnego, że 
się pomięszały pojęcia, że mówił bez żadnego logicznego 
związku a zmięszany tern więcćj jeszcze śmiechem i 
krzykami izby, wpadał w coraz większy ferwor i zamię- 
szanie, machając rękoma na wszystkie strony. Wyrzu­
cony ze swojćj frakcyi nowo-konserwatywnćj, która 
przez usta posła Rauchaupta natychmiast go w izbie 
dezawuowała, do któregoż teraz stronnictwa przyłączy 
się p. Hundt von Hafften albo raczćj któreż stronnictwo 
go przyjmie?

Rozeszła się tutaj wiadomość, którą znajduję tak­
że w niektórych pismach, że teraźniejszy minister 
rólnićtwa dr. Friedenthal obejmie stanowczo tekę mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych a w jego miejsce wstą­
pić ma hr. Bethuzy-Huc, ongi wicemarszałek izby de­
putowanych. Wszakże wieści tćj nie dają wiary nie ze 
względu na p. Friedenthala, który jako minister spraw 
wewnętrznych okazałby się najuniżeńszym sługą i śle­
pym wykonawcą księcia Bismarcka, jak raczćj ze względu 
na hr. Bethuzy-Huc, który oprócz rzeczywiście buńczu- 
cznćj miny żadnych innych nie posiada kwalifikacyi. 
Przypominam sobie, że przed kilku laty także była już 
mowa o tćm, że hrabia Bethuzy-Huc ma zostać mini­
strem rólnićtwa. Wówczas już jedno z pism podnosząc 
tę wiadomość, zadało sobie to ironiczne zapytanie: Kto 
proponuje pana Bethuzy-Huc na ministra? czy pan 
Bethuzy Huca czy Hue Bethuzego? Być więc może, że 
i tą rażą źródłem owćj wiadomości albo plotki jest zno­
wu sam pan hrabia.

Tyle robiono hałasu i tyle rozprawiano w izbie, że 
projekt ordynacyi drożnćj, przedłożony na początku ka- 
dencyi, przyjętym nie będzie, zanim rząd nie przedłoży 
ordynacyi gminnćj — iż w istocie wątpić było można 
o losie ordynacyi drożnćj — tymczasem rzeczy inny zdaje 
się wezmą obrót. Otóż na posiedzeniu stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego zdawał jego członek p. Miquel, jako 
przewodniczący komisyi drożnćj sprawozdanie z obrad 
komisyi dotychczasowych i oświadczył, iż jego zdaniem 
powinien być przyjętym projekt ordynacyi drożnćj nawet 
bez ordynacyi gminnćj. Tak się zapewne tćż stanie.

W chwili, kiedy wysyłam do was te słów kilka — 
odbieram wieczorne pisma a w jednćm z nich wyczytuję 
co do sprawy owego tajemniczego zamachu na życie ce­
sarza, co następuje:

Sędzia śledczy, radzca sądu miejskiego Hollmann, 
celem uspokojenia publiczności podyktował sprawo­
zdawcy National Ztg. następujących słów kilka 
w całćj tćj sprawie: „Aresztowany w sobotę w 
południe w Berlinie i osadzony w więzieniu śled- 
czem, wydający się za Łyskowskiego mężczyzna, 
który dobrowolnie zeznał, iż przybył do Berlina ce­
lem zamordowania cesarza i ks. Bismarcka, pozna­
nym został jako fałszerz dokumentów z Prus za­
chodnich, ścigany przez policyą. Gdy przedłożono 
mu fotografią jego, przysłaną poprzednio do Berlina, 
przyznał się, iż jest prywatnym sekretarzem nazwi­
skiem Łukowski, z miasteczka powiatu lubaw. kiego,

00 do zamiaru zamordowania ' 
Czy tćż p l^aJal^feZiK^tutejszej policyi, nie chce

pozazdrościć sławy napoleońskim prefektom Paryża, którzy 
wynajdowali, jak wiadomo, zawsze jakieś zamachy, ażeby 
poszczycić się, jak troskliwie czuwają nad osobą mo­
narchy?

Z teatru wojny.
W wschodniej Bułgaryi a zwłaszcza nad Łomem i 

Jantrą znajduje się armia turecka w korzystnćj stósun- 
kowo pozycyi. W. Porta uznała wreszcie potrzebę po­
stawienia armii ra<gradzkiej i bałkańskiej pod dowództwo 
jednego jenerała i powierzyła tę komendę Suleimanowi 
paszy. Armia łomska, którą obecnie dowodzi Fazly pa­
sza i armia Reufa paszy, stojąca w wąwozie Szipki, 
operują od pewnego czasu wedle wspólnego planu. Pra­
we skrzydło Reufa paszy i lewe skrzydło Fazly paszy 
zbliżają się powoli, jednak systematycznie ku Tirnowie i 
miały kilka drobnych utarczek jak pod Kozłubugiem i 
Slatarycą (Islantarem) z wojskami XI korpusu rosyj­
skiego. Obie te miejscowości, dziś w posiadaniu Rosyan, 
leżą najwięcej o trzy mile niemieckie na wschód Tirnowy.

W Bałkanie samym udało się w końcu artyleryi 
tureckićj w ten sposób otoczyć swemi stanowiskami ro­
syjskie warownie św. Mikołaja, że komunikacya między 
Gabrową a fortem rosyjskim może się odbywać jedynie 
pod ogniem dział tureckich.

Oficyalny telegram petersburgski z Bogotu pod dniem 
lo b. m. donosi: Komenda wojskowa nad niższym Du 
najem donosi: Dnia 14 b. m. uderzył pułkownik Launic, 
który z dwoma szwadronami huzarów wyruszył traktem 
prowadzącym do Badzardżyku na oddział kawaleryi tu­
reckićj i odebrał jej 400 sztuk bydła i 200 koni. Dnia 
16 b. m. uderzyło 400 baszy buzuków i Czerkiesów wraź 
z oddziałem piechoty na Nowesioło. Kompania pułku 
jakuckiego, poparta przez dwie inne kompanie z Dżulanu 
1 Słatarycy odparła Turków aż do Kaslubeku.

, W armii rosyjskićj powstał tak wielki brak ofice­
rów, że wydano rozkaz, aby z każdego zakładu dla 
kształcenia oficerów wysłano elewów, którzy ukończyli 
dwa kursa, na widownią bojową.

Depesze dzienników zagranicznych:
Carogród, 18 listopada. Telegram Suleimana 

paszy donosi o drobnych utarczkach pod Kazelewem i 
Kuslubey. W wąwozie Szipki trwa bezustannie ka­
nonada.

Carogród, 19 listopada. Reuf pasza donosi z 
wąwozu Szipki, że ustawił na pozycyach 44 moździerzy 
i zdemontował dwa działa rosyjskie w forcie św. Mi­
kołaja.

Wiedeń, 19 listopada. Wedle depeszy Neue 
freie Presse z Bukaresztu otrzymała dyrekeya kolei 
żelaznych rozkaz, by miała w pogotowiu 10 codziennie 
pociągów do przewożenia dwóch nowych korpusów.

Z ar a, 15 listopada. Onegdaj przekroczyło 400 Tur­
ków granicę austryacką pod Tlawaniskehrdą. Spalili je­
den dom, złupili kilka domów i uprowadzili z sobą 46 
wołów i jednego konia.

Cetynia, 18 listopada. Czarnogórcy przerwali 
komunikacyą między Skutari a Bojaną. Podgorzyce 
blokują Czarnogórcy.

Seraje w'o, 18 listopada. Ośm batalionów redifów 
z Liwna i Krainy przemaszerowało tędy do Zofii. — 
Wszystkie nowo zaciężne wojska wysyłają na granicę 
serbską. Begowie ofiarują dobrowolnie swe usługi prze­
ciw Serbii.

Serajewo, 19 listopada. 732 rzymsko-katoli­
ckich Bośniaków, którzy się byli schronili do Austryi, 
powróciło do opróżnionych siedzib, przyrzekłszy posłu­
szeństwo władzom tureckim.

X pod Plenny.
Korespondent Standard a, który dopiero co 0- 

puścił P 1 e w n ę, zapewnia, że Osman pasza zaopatrzo­
nym jest w żywność i amunicyą co najmnićj na sześć 
tygodni a przeto do końca roku. Spekulacye Rosyan 
przeto, zmierzające do wygłodzenia armii plewnieńskićj, 
zdają się na fałszywćj opierać podstawie. Tak tedy nie 
pozostałoby Rosyanom, gdyby chcieli stać się rychło 
panami Plewny, nic innego, jak ważyć się na nowy 
szturm. Najświeższe walki na południowym froncie Ple­
wny i ponowne wycieczki Turków przeciw stanowiskom 
Skobielewa na „zielonym pagórku1 dowodzą, że odwaga 
obrońców Plewny jeszcze nie złamana i że czują się dość 
silnymi do odparcia nowego ataku. Tymczasem po stro­
nie tureckićj ogromne robią przygotowania, aby skon­
centrować w Berkowaczu, Zofii i Orhanie dostateczne 
siły celem przyniesienia, o ile można jak najprędszćj od­
sieczy Osmanowi paszy. Armia ta, którćj naczelne do­
wództwo powierzono Mehemedowi Alemu paszy, będzie 
wynosiła po nadejściu 10,000 żołnierza z Bośnii, 30,000 
z Carogrodu i 10,000 z Bagdadu, blizko 100 tysięcy 
żołnierza.
wBMymMia&uigamwaM wanaMKi«iviMBgMgaiwy^ unii inrnra—

NIEMCY.
w Berlin, 19 listopada. Jak się berliński Ta- 

geblatt dowiaduje, miał marszałek izby deputowanych 
Bennigsen wyrazić się do całego biura izby, iż począwszy 
od 21 grudnia aż do 8 stycznia chciałby dać wakacye 
izbie. Ponieważ zdaniem jego, nie będzie mogła izba 
deputowanych załatwić się aż do zwołania parlamentu, 
z wszystkiemi przedłoźonemi jćj już i mającerai być je­
szcze przedłożonemu projektami rządowemi, przeto ko­
nieczną będzie druga sesya sejmowa na wiosnę.

Komisya izby deputowanych wysadzona do ordynacyi 
drożnćj obraduje spiesznie, aby jak najprędzćj załatwić 
się z przedłożonym sobie projektem. Jak słychać, spo­
dziewać się można porozumienia z rządem co do wszy­
stkich porobionych w projekcie zmian. Komisya obra­
dowała w' sobotę i dzisiaj przez kilka godzin a w tym 
tygodniu kilka jeszcze odbędzie posiedzeń, tak że nieba­
wem załatwi się z głównćmi punktami projektu. Między 
innemi uchwaliła już taż sama komisya zamieszczenie w 
ordynacyi dróżnćj także dróg prowincyonalnych, któremi 
mają być te publiczne drogi, do których utrzymania 0- 
bowiązane są związki prowincyonalne na podstawie pra­
wa dotacyjnego i uchwały reprezentacyi prowincyi. 
Dłuższą dyskusyą wywołało przy § 36 proje.ffu pytanie: 
czy pod względem zakładania i utrzymywania dróg mają 
by ć wydane regulatywy i komisya zgodziła się na nastę­
pujące punkta: powiaty mają wydawać regulatywy dla 
dróg gminnych, które sejmiki powiatowe z pozwoleniem 
wydziału prowineyalnego ustanowią. Regulatywy dla 
dróg powiatowych i prowincyalnych ustanawia sejm pro- 
wincyalny za zgodą, naczelnego prezesa. Regulatywy te
hycli, powiatowych i prowincyalnych, co do ich szeroko­
ści, obsadzania drzewami, opasywania płotami w razie zby 
tnićj wysokości i t. d.

Z półurzędowego donoszą źródła, że projekt doty­
czący pobierania podatków komunalnych otrzymał już 
sankcyą królewską i niebawem przesłanym będzie sei 
mówi. J

To samo półurzędowe źródło donosi dalej co nastę­
puje: „Ostatnia podróż ministra Friedenthala do War- 
zinu tak przez prasę jak i w kołach parlamentarnych 
uważaną była w ścisłym związku z rzekomym zamiarem 
dr. Friedenthala, wyjednania u ks. Bismarcka ostateczne­
go obsadzenia ministerstwa spraw wewnętrzych. Można 
na pewno zaręczyć, że w decydujących kołach nic nie 
wiadomo ani o podobnym zamiarze, ani o rokowaniach 
w tym względzie. Twierdzenie dzienników, jakoby mi­
nister Friedenthal zastępujący ministra spraw wewnę­
trznych, me mógł w sprawach organizacyjnych działać 
samodzielnie i stanowczo, sprzeciwia się uchwałom zapa­
dłym przy powierzaniu dr. Friedenthalowi zastępstwa 
ministra spraw wewnętrznych. Minister Friedenthal tak 
jest bowiem postawionym w obec całego ministerstwa iż 
może postępować zupełnie tak, jak gdyby był rzeczywi­
stym ministrem spraw wewnętrznych. Tak monarcha 
jak i ministerstwo ten sposób tylko rozumieli zastępstwo 
hr. Eulenburga przez ministra Friedenthala.“

Jak do Weser Ztg. piszą z Berlina zajętym jest 
obecnie ministei skarbu Gamphausen wypracowaniem o- 
gólnego prawa celnego z polecenia rządu pruskiego Sko­
ro wykończony projekt otrzyma sankcyą gabinetu, przed­
łożonym będzie Radzie związkowćj. Projekt ma zawie­
rać w ogóle podwyższenie ceł, z których niektóre mają 
mieć charakter środków retorsyjnych.

Donosiliśmy swego czasu, że magdeburgski Bur­
ger ver ei n zaprosił p. Sybla na zebranie wyborców 
do Magdeburga, aby przy tej okoliczności wyjaśnił swój 
stosunek do całćj sprawy Konitzera i Deutscher 
V e i e i n u oraz oczyścił się z robionych mu zarzutów 
P. Sybel nie stawił się na to zebranie, skutkiem czerni 
powzięto na niem następującą rezolucyą:

„Zważywszy, że wrażeń moralnego związku po­
między sprawą Konitzera, Deutscher Vereinem 
nad Renem a honorowym jego prezesem, posłem 
miasta Magdeburga, p. dr. v. Sybel, ani przez o- 
świadczenia pomienionego Towarzystwa, ani p. Sy­
bla nie usunięto; J

zważywszy dalćj, że wrażenie to nie zastało usu- 
jnętem przez zamieszczono; w ostatnim czasie w 
Magdę burger Ztg. odpowiedź p. Sybla, nie 
jasną i me godną w obec stósunku p. Sybla do wy­
borców miasta Magdeburga:

oświadcza obradującezzebranie prawyborców mia­
sta Magdeburga, że nie jest zaszczytem 
dla miasta Magdeburga, aby jedenz 
jego mandatów do Izby deputowanych 
znajdowałsię w ręku p. Sybla.
W Moguncyi wyszła w tych dniach broszura pod

tytułem:DieParteien im deutschenReichs- 
tage und die Socialdemokratie (Stronni­
ctwa w niemieckim parlamencie a socyalna demokracya), 
którćj autorem jest przeszły w r. 1861 na łono kościoła 
katolickiego książę Ysenburg-Birstein, pupil zmarłego 
barona Vinckego. Broszura ta wywołała wielkie wra­
żenie, a mianowicie z tego powodu, że autor godząc się 
w wielu punktach z stronnictwem centrum, krytykuje 
występowanie jego w życiu połitycznćm. Autor gani 
zwłaszcza taktykę centrum, która oceniając poszczególne 
prawa i projekta, uwzględnia jedynie to, czy sprzeciwiają

się lub nie katolickim interesom, a nigdy nie pyta o & 
sadniczą podstawę, na jakiej się opierają.

W dniu 17 b. m. umarł w Poczdamie tajny ra„ 
rejencyjny dr. Leopold Ledebur, w wieku 78 lat, 
komity heraldyk, były dyrektor etnograficznego gabin« 
i muzeum starożytności niemieckich. »starożytności

O rzekomym zamachu na życie cesarza Wilhelm yi 
pisze dzisiejsza N a t i o n a 1 - Z t g., co następuje: <

W sobotę po południu aresztowano tu przybyU y b, 
do oberży „Hof zu Holland“ przy Ross-Str. 6 z w|' M 
snych funduszów utrzymującego się Ł y s k o w s kie» •„ 
w wieku lat 32 na podstawie §§ 80, 82, 86 i 49 n" 
mieckiego kodeksu karnego. P. Madai, prezes polic 
berlińskićj, otrzymał przed 3 czy 4 dniami list , 
imienny z po za Berlina, w którym to liście dokłada *j 
była opisana osoba Łyskowskiego, i donoszono rówin iS 
cześnie, że Łyskowski otrzymał polecenie zamorlowan Wzi 
cesarza i ks. Bismarcka; ponieważ Łyskowski jest egzg iste‘ 
towanym ultramontaninem, przeto można przypuścić, !ptt 
gotów jest popełnić taką zbrodnią. Drugi list be 
imienny, pisany ręką kobiecą, donosił, nie wymieniaj« 
nazwiska"; że tak i tak wypatrujący człowiek przybęd2 
do Berlina celem zamordowania cesarza i ks. Bismarcka 
autorka listu, którą wciągnięto do tajemnicy, posiaj ¡u p 
zbyt wiele przywiązania do cesarza, aby mogła brać ¡-wo 
dział w podobnćj zbrodni lub sumienie swe takowćnn 
barczać. W listach tych podano dokładnie czas, w ¿t 
rym nieszczęsny ten człowiek miał przybyć do Berlin 
Skoro tedy Łyskowski przybył z prowincyi poznański 
koleją żelazną wieczorem w czwartek do Berlina, posz 
za nim urzędnicy kryminalni i przekonali się, że bez k 
ferka i rzeczy stanął kwaterą w hotelu „Hof von IIo 
land“ przy Ross-Str. 6. Tu śledzono wszelkie jego kr 
ki, przy czćm zauważono, że w piątek sprowadził sob 
kuferek do hotelu. W sobotę po południu aresztowań 
Łyskowskiego, bo przypuszczać trzeba było, iż zamń 
swój chce wykonać wieczorem w sobotę na ffworcu kol 
Lehrter przy powrocie cesarza. Łyskowski jest to 
czyzna chudy, wysmukły, blondyn z nieogolonym zar^y* 
stem. Umieszczono go w stacyi lazaretowćj Stadtvoigt,a’t 
i dano mu ubranie przeznaczone dla chorych. Jesza ie#te 
późno w sobotę oraz w niedzielę całe przedpołudnie ”a
po południu przesłuchiwano Łyskowskiego w obecno!
prezesa sądu miejskiego Krugera, naczelnika policyi ka rudi 
nćj radzcy rejencyjnego Schmidta, prokuratora Tessei 
dorfa i sędziów śledczych Johl i Hoffmanna. Rzecz ca 
trzymaną jest w tajemnicy, Łyskowski przeczy wsz• 0 
stkiemu. Policya bardzo poważnie traktuje całą sprai ¿c 
a dowodem na to następujący wypadek: Reporter dzie ( 
nikarski udał się w niedzielę przed południem do hotel

mł"5„Hof von Holland“ i życzył sobie mówić z
darzem — aby mógł się dowiedzieć bliższych szczeg^,ast 
łów co do osoby Łyskowskiego, jego uwięzienia i t. 
Gospodarz powiedział mu to, co sam wiedział o cak 
sprawie — lubo wiedział nie wiele. Zaledwie repoj 
oddalił się z hotelu, pan nieznajomy, który obecnym bj 
w pokoju w czasie rozmowy reportera z gospodarzen 
przybliżył się do niego i oświadczył, iż jest aresztowany! 
przy czćm pokazał mu znak swój urzędnika policyjneg 
Reporter poszedł naturalnie za policystą i gdy w clrod 
do urzędu policyjnego pytał: jakaby była przyczyna jej 
aresztowania, odpowiedział mu urzędnik policyjny, 
wszystkie osoby, które pytają się w hotelu o Łyskowski ™ 
go, muszą być przytrzymane i zaprowadzone do urzęt y 
policyjnego. Policya przekonała się natychmiast, że n met 
istotnie do czynienia z reporterem dziennikarskim i p ic 
ściła go na wolność. li®}

TZ „ „ 7 t ,, flnnnsi wreszcie W dopisku 0(1 I ,ycl
dakcyi co następuje: „Jak się w tćj chwili dowiadujennie 
aresztowany nie nazywa się Łyskowskim lecz Ługowski! ó 
albo podobnie. Ze względu na jego antendeneye ca'es 
rzecz uważać należy za bzdurstwo; w ogóle wszelkie d '¡0 < 
niesienia, mianowicie wczorajsze do gazet zamiejscowyc \
należy przyjmować z niedowierzaniem.“ ntai 
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F R A N G Y A.
# Paryż, 18 listopada. Podczas kiedy Mon pa 

tor zapewnia, że dziennik urzędowy już we wtorek ogło !a" 
Przyjęcie ze strony marszałka Mac-Mahona dymisyi obEJ ' 
cnego gabinetu, nie ma dotąd nic pewnego, z jakich os Toa 
bistości składać się będzie nowy. Obiegają w tćj mier: 
rozmaite wprawdzie pogłoski, lecz czy się takowe spn 
wdzą, wątpić bardzo należy. Wedle Monitora ni 
najwięcćj widoków ministerstwo z grupy konstytucyjn 
złożone; gdyby takowe jednak nie chciało się zastós 
wać do wszystkich zachcianek pałacu Elysée, natenczs 
ma być zamianowane ministerstwo czysto fachowe, 
którćm Agentura Havasa mówi, że będzie minitś~ 
sterstwem oporu. Zadaniem nowego ministerstwa bgdzi !e, 
przedewszystkićm wedle Univers staranie, aby wsz - 
scy bez wyjątku urzędnicy odmówili komisyi śledczl lnilj 
izby deputowanych wszelkich zeznań, gdyż „marszalel „osc 
jak dziennik ten dodaje, który pozostanie na swym Giai 
rzędzie, chce takich tylko mieć około siebie ludzi, ktDuh 
rzy gotowi są podtrzymać zakaz wydany przez p| za-c 
Fourtou i Broglie.“ Z tego wynikałoby, że p. Fourto 
wydał już okólnik do podwładnych sobie urzędników ent 
nakazujący im, aby komisyi wzmiankowanej żadnych po " 
względem wyborów nie dawali wyjaśnień. |i’

Pays wezwał znowu wczoraj marszałka, aby utwo ,°c' 
rzył gabinet z prawicy; jeżeli zaś tego uczynienie możfejs; 
lub nie ęhce, aby ustąpił. do

Tymczasem donosi Français, że na wczoraj 
szćm przyjęciu w pałacu Elysée objawił marszałek sto ^ot 
nowczy swój zamiar pozostania na powicrzonćm mu dl ¡ere 
obrony społeczeństwa stanowisku, pod warunkiem wszakźo - 
że go senat popierać będzie. les

Na dzisiejszej radzie gabinetowej obradowano na< 
interpelacyą p. Kerdrel, jaka umieszczona będzie na po ćm 
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia senatu. Jak 11 
mówcy wystąpią p. Kerdrel, ks. de Broglie a potćm je 
den z członków lewicy. j“1®

Dzienniki republikańskie chwalą jednomyślnie wczo rai 
rajsze zachowanie się marszałka senatu, hr. Audiffre ©te 
Pasquier. ‘ v

Wedle pogłoski zamierza lewica senatu przeciwstok' 
wić kandydaturze p. Granferret albo kandydaturę mini'sui 
stra wo,ny Berthaut albo kawalera Fleury, nauczyciel3 - 
ks. Aumale. . ' wc

Wybory do rady gminnćj Paryża mają się odbjlch' 
dnia 9 grudnia rb. S ioś

Iki 
¡8 : 
»ie

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 20 listopada. Utworzenie nowegc 
netu znaczne zrobiło postępy, nie należy się jedna 
dziewać, by przed środą przyniósł dziennik ur 
nominacyą nowych ministrów.
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Zi * Zarząd Towarzystwa 
iiteresów ogłasza co następuje:

Elementarz polski wydany staraniem Towarzystwa
et ,<’is"8yCh hltereSÓW- PelPlin- Nakładem 1. N. Roma-

Pod powyższym tytułem wyszedł elementarz, z którym
Liq „bliczność zapoznać pragniemy. Jestto elementarz ułożony 

1, szkoły domowej i dla samouków i z tego stanowiska sadzo- 
y być winien. Powody zjawienia się takiego elementarza sa

3 »stępujące: *
Śród wiejskiej ludności polskiej mało kto umie czytać a

8 iniej jeszcze pisać. Konstatując ten fakt, nie liczymy sie z 
li( »sodami tego niedostatku z przeszłości, lecz bierzemy raczej 
¡. ^źniejszość na oko. J
. Wedle najnowszych rozporządzeń szkolnych dla naszych 

. ¡kół elementarnych stał się język niemiecki, nawet w wiej- 
¡01 ,jej szkole elementarnej, językiem wykładowym a nauka ję- 
Bg tka polskiego znalazła uwzględnienie dopiero w najwyższym 
lni (dziale szkoły elementarnej, jako nauka obcego języka. Mi- 
<5terstwo oświecenia wychodziło przy tem z zasad w Izbie 

iputowanych wypowiedzianych,
że celem szkoły elementarnej jest przedewszyst- 

kiem nauka języka niemieckiego, i
że dziecko polskie wtedy tylko nauczy się po nie­

miecku, kiedy od najniższej klasy i od razu słyszeć 
będzie tylko język niemiecki.

moralnych
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Posłowie polscy w Izbie deputowanych walczyli bez sku- 
u przeciw takim zasadom i przeciw takim rozporządzeniom i 
•wodzili na próżno,

że celem szkoły elementarnej jest przedewszyst- 
kiem kształcenie umysłu i serca dziecka szkolnego,

że zasadą pedagogów całego świata jest, że, nim 
się przystąpi do nauki obcego języka,’ uzdolnienie 
myślenia i mówienia w dziecku rozwijać i krzepić się 
winno w ojczystym języku, aby dziecko uzdolnić do 
nauki wogóle i do przyswojenia sabie obcego języka, 

że mianowicie dla wiejskiego dziecka polskiego, 
słyszącego w domu i w życiu towarzyskiem tylko ję­
zyk polski, zostanie język niemiecki zawsze obcym, 
— że skutkiem tego wiejskie dziecko polskie nie mo­
że korzystać z nauki wykładanej w obcem języku i 
niczego zgoła się nie nauczy; umysł dziecka się nie 
rozwinie, serce się nie uszlachetni, mechaniczny nau- 
kę wyrazów niemieckich rozwieje otoczenie po wystą­
pieniu ze szkoły i zostanie dla życia — nieuk.

. . Jesteśmy przekonani, że praktyka stwierdzi powyższe wy-
jdy, a skutkiem tego przyjdzie rząd i ministerstwo oświece- 

gt i do innych przekonań i wyda inne rozporządzenia szkolne, 
jtj «stety! tymczasem cała generacya ludności polskiej jest wska- 
ie na na wyżej udowodnione nieuctwo. — W tym ciężkim ra- 

. i już ludność sama radzić sobie winna. Wypowiadamy to 
, „arcie i z głębokiego przekonania, że takie rozporządzenia, 
Ki rudniające ludności polskiej naukę, muśzą mieć w skutku:

polską szkołę domową obok niemieckiej 
ca szkoły o ficyonalnej.

Potrzeba nauki i godność ludzka wymaga tego po ludno- 
"I polskiej, a obowiązkiem jest inteligencyi polskiej przyjść w 
’i" moc w tej potrzebie niewykształconej braci swojej.
;id Otóż w poczuciu takiego obowiązku, przystąpił zarzad To- 
(e| rzystwa moralnych interesów do wydania elementarza

Iskiego dla szkoły domowej.
P Przy tem wydawnictwie wychodził zarząd wzmiankowany 
^stępujących założeń:

aby elementarz polski dla szkoły domowej był 
w najściślejszem znaczeniu tylko elementarzem,

aby dydaktyczna część tego elementarza pod wzglę­
dem metody liczyła się z czynnikami nauki domowej, 
aby ten elementarz objął obok nauki czytania także 
elementarną naukę pisania, rysunków i rachunku,

aby praktyczna część elementarza liczyła się z po­
trzebą kształcenia rozumu i serca i z potrzebami życia, 

aby nareszcie ten elementarz był zarazem przewo­
dnikiem dla i starszych analfabetów do osiaomienia
nauki elementarnej.

Mamy przekonanie, że tak poczciwe chęci wywołane ko- 
Pną potrzebą, znajdą uznanie w całej publiczności i roz-
(ją nawet nieprzyjazne uprzedzenia i podejrzenia.
: Pozostaje nam jeszcze liczyć się z krytyką naukową tego 

U mentarza i w obec tej oświadczamy, że pod względem me- 
p y części, dydaktycznej, liczyliśmy; się z całą przeszłością ele- 

htarzy i ze zdaniem fachowych pedagogów. Licząc się z 
. unikami nauki domowej, trzeba było o<łotq.P;/i „Y 
1 Łych metód nauki elementarnej, mogących znaleźć zastóso- 
jeiliie tylko przez nauczyciela-metodystę.

W praktycznej części tego elementarza nareszcie znaj- 
je się wiele rzeczy z rozmaitych innych elementarzy wziętych, 
ly układaniu tej części braliśmy pro bono publico, gdzieśmy 
;o co dobrego spotkali. j

W końcu podajemy do wiadomości publicznej, że ten ele- 
ntarz, składający się z 50 stronnic, wraz z oprawą kosztuje 
edyńczo 2 sgr. czyli 20 fenygów, że wszelako Towarzystwo 
ralnych interesów zapłaciło część kosztu tego wydawnictwa 
e skutkiem tego wszyscy, nawet nienależący do Towarzystwa 
ralnych interesów, płacić będą tylko 1 sgr. czyli 10 fenygów 
egzemplarz, z tem jednakże zastrzeżeniem, że brać będą 

U ynajmniej 30 egzemplarzy, przesyłając pależytość wprost do 
lawcy. Będzie to więc tani i pożyteczny dodatek do bli- 

" tj gwiazdki dla dziatwy szkolnej.
Zarząd

zęi

ob
OS Towarzystwa moralnych interesów dla ludności polskiej

pod panowaniem pruskiem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 20 listopada.
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mul * Teatr polski. Dziś komedya Aleks. Dumas (syna)
, (światek — jutro: Mikrokosmos czyli świat w rninia- 

;e. Obrazy rozmaitych miejscowości.
—- * W tutejszem Towarzystwie przemysłowem miał

Iniu wczorajszym odczyt p. dr. Jerzy ko w s ki: „O wpływie 
losfery na ustrój ludzki.“ Szanowny prelegent w godzin- 
ti odczycie wyłożył nie zbyt licznej publiczności, przyczem 
«iasowo nadmieniamy, że odczyty publiczne, chociażby naj- 

któ Hilarniejsze, nie są dla dzieci i niedorostków, którzy nie od- 
iząc żadnej korzyści, przeszkadzają tylko dorosłym — dzia­
le wpływów powietrza na zdrowie i w ogóle organizm lu- 

, ,Ł Przechodząc kolejno wszystkie strefy wykazywał sz. pre- 
ent różnicę, jaka zachodzi pomiędzy usposobieniem fizycz- 

[)0 n i moralnem ludzi żyjących w strefie umiarkowanej a go- 
ej, przyczem sięgnąwszy do dziejów, przytaczał przykłady 
(łowacenia i niknięcia zupełnego ludów żyjących w zwrotni- 

' , »ycli strefach. Przyzwyczajenie gra tu naturalnie najwa- 
102 ejszą, rolę, lubo mieszkańcy północy z trudna przyzwyczajają 

do klimatu południa. Najniezdrowszem jest dla organizmu 
»wieka wilgotne zimno, dla czego mianowicie unikać należy 

,, gotnych mieszkań, wyziewów rzek, wód i t. d. Ciekawemu 
iu odczytowi przysłuchiwała się publiczność z wielkiem za- 
iem.

— * Na wczorajszem posiedzeniu wydziału ekonomi- 
kego Towarzystwa przyjaciół nauk p. sędzia Łyskowski 
iwał sprawę z najnowszych dzieł franc. o kredycie realnym 
liędzy innemi i o dziele polsk. dr. T. Skałkowskiego, traktu-

P® em kredyt ziemski w Galicyi. W sprawozdaniu tem prele- 
ymienił instytucye finansowe tak we Francyi jak i w 

licyi, mające na celu dostarczanie normalnego kredytu 
sictwu i przedstawił o ile swemu zadaniu zadośćczynią; — 
ito o ile im się powodziło lub przeciwnie. Następnie ob- 
niej zastanawiał się nad tem, czy zaciąganie długów na 

irefetekę jest w ogóle dla rolnictwa korzystnem. Opinie w 
11 względzie wypowiedziane jak nie mniej i krytyka instytu- 
1 finansowych dla kredytu ziemskiego mianowicie banku wło-

. • ‘ńskiego we Lwowie wywołały żywą dyskusyą, która prze- 
, Snęła się do godziny pół do jedenastej wieczorem, 
jcla — * Tutejszemu bankowi Rzeszy niemieckiej przesła- 
| Wczoraj z Frakfurtu n. M. 400,100 M. w sztukach marko- 

by(ch-
| — * Położone w powiecie sremskim dobra rycerskie

lościejewki z folwarkiem Międzybórz, należące do właści- 
’ki dóbr rycerskich p. Heleny Niegolewskiej a obejmujące 
® hektarów, 23 arów i 70 kw. metrów obszaru, mają wedle 
Mieszczenia król, sądu powiatowego śremskiego z dnia 14go 
f- drogą koniecznej subhasty dnia 3 stycznia 1878 przed po- 

I «niem o 10 godzinie w lokalu tegoż sądu być sprzedane. — 
hnin przybicia naznaczony na dzień 5 stycznia 1878 na 12 
feinę w południe. Odnośne obwieszczenie znajduje się po-
Sfizy inseratami dzisiejszego numeru Dziennika, 

ut — * Radzca ziemiański powiatu wschowskiego p. ba- 
1 *' Massenbach udał się zeszłego piątku do Homburga v. d. 
P°' 'he, gdzie odtąd urzędować będzie. Zastępstwo jego powie- 
)«')’'»o tymczasowo właścicielowi dóbr rycerskich p. Waldow z

°wejsieni.
— * W Bydgoszczy wybrano reprezentantami miejski-

'z III oddziału: sekretarza kolejowego Ehrcnwertha 125
Waltera głównej kasy regencyjnej Moliera 122, sekretarza,

sądu apelacyjnego Storza 129 i sekretarza kolejowego Zantopa 
le ’81°Sosób Lprawnionych do glosowania było w tym oddzia-

, . ~ * Sposobem dotąd niewyjaśnionym przerwana zo­
stała w sobotę komumkacya telegraficzna na kolei poznańsko- 
kluczborsktej, tak że pociągi musiały na niej kursować bez sy­
gnałów elektrycznych. J
. - T- *, 9becnie zakupują tu w Księstwie wielkie ilości 
kartofli, które przesyłają się do Indyi Wschodnich, gdzie głód 
panuje wielki. n 6

* Emerytowany ks. Jan Neumann z Obry przyjął 
z rąk rządu probostwo w Czaplinku. Jest to parafia należąca 
do dekanatu wałeckiego, położona jednak już w Pomeranii.
« 7 i W na 18 bm- sPaliła «9 w Piotrkowku pod
.Szamotułami stodoła i stóg. * 1

— * Obchód rocznicy śmierci Adama Mickiewicza i 
powstania listopadowego odbędzie się w łączności wszystkich 
Polakow w Berlinie zamieszkałych w czwartek dnia 29 bm o 
8 godzinie wieczorem przy Linienstrasse 3/4 w wielkiej sali 
Schuetzenhaus a nie, jak poprzednio donoszono 28 b. m. Na 
porządku dziennym: odczyty odnoszące się do życia i utworów 
poety naszego i powstania listopadowego, deklamacye i śpiewy. 
Wstęp każdemu Polakowi jest dozwolonym i pożądanym

. , — * Proces rewolucyonistów rosyjskich. Gazety ro­
syjskie podają sprawozdania nadzwyczaj krótkie; z tego powo­
du jesteśmy w stanie powtórzyć dosłownie sprawozdanie Go- 
łosu o posiedzeniu dnia 6 bm. Pomimo krótkości jest ono 
nader wymownem. J

„Na wstępie, powiada Go los, obrońca Turczaninow w 
imieniu wszystkich swych kolegów upraszał sąd, aby mu 
pozwolonem było wyrazić zapatrywania obrońców na decyzya 
senatu z dnia 23 p. m., mocą której to decyzyi prawa sądo­
wnictwa jawnego zostały nadwerężone. Trybunał, udawszy się 
na ustęp, powrócił po chwili z odpowiedzą, iż na zasadzie 
8 047 p. k., me może tego dozwolić.

Następnie obrońca Aleksandrów przedstawił trybunałowi 
o ś w i a dc z enie piśmienne, zredagowane również w imieniu 
wszystkich obrońców, po wysłuchaniu którego to oświad­
czenia, jak również uwag zastępcy nadproknratora i kilku je­
szcze głosow ze strony obrońców, trybunał udał się znowu na 
ustęp, z którego powróciwszy, odczytał przewodniezączy sena­
tor Peters odpowiedź piśmienną tej treści, że trybunał raz na 
zawsze odrzuca wszelkie uwagi obrony nad decyzya senatu z 
dnia 23 października.

Następnie przystąpił przewodniczący do przesłuchauia ob­
wałowanych, wchodzących w skład pierwszej seryi czyli grupy 
Gbżałowani wprowadzani byli do sali po jednemu.

Na zapytanie, czy uznają się winnymi, obżałowani: Pe- 
rowskaja, Kogaczew, Karniłowa, Grauenstein, Czaruszyna, Ku- 
wczynskaja, Siniegub, Szyszko, Franżoli, Tichomirow, Makje- 
wskij-Zubok, Jarców, Łukaszewicz, Wołchowski, Stacowski, 
Zarubajow, Kuprianow i Grychenkow — odpowiedzieli, że ani 
myślą odpowiadać na zadawane im pytania i w o- 
góle brać jakikolwiek udział w ostatecznej roz­
prawie. J

Obźatowany Nizowkin potwierdził zeznania zwe przed sę­
dzią śledczym złożone.

Obżałowani: Winogradów, Sidoraoka, Michał Orłów, Ku- 
miancew, Szczegłow, Gorodecka i Lubawski — nie uznali sie- 
bie winnymi.

Obźałowany żyd Rabinowicz przekonywał senatora, że on, 
Rabinowicz, należy wprawdzie do stronnictwa socyalistów i że 
chętnie rozrzucał pomiędzy publicznością dzieła soeyalistyczne 
pomimo tego wszakże bynajmniej nie uznaje siebie winnym.

Niektórzy z obżałowauyeh żądali, ażeby zamieszczonem zo­
stało w protokule, że nie chcieli stawić się dobrowolnie przed 
sądem, lecz że gwałtem ich tu przyciągnięto, na co przewodni­
czący senator odparł, iż stało się dobrze, według prawa, bo je­
żeli jakibądź obżalowany nie chce przyjść dobrowolnie na salę, 
to go straż przywodzi.

Obżałowani: Kogaczew, Siniegub, Karniłowa i Rabinowicz 
zostali z rozkazu senatora za drzwi wypchnięci, albowiem do­
puścili się wielce nieporządnych rzeczy i nie okazali przynale­
żnego uszanowania sądowi.

Następnie przystąpiono do przesłuchania świadka Mitro- 
fano, a zarazem odczytano zeznania świadków nieobecnych Ba­
zylego Timofiejewa i Szymona Wołkowa, poczem obrońca Kie- 
dryn upraszał o wprowadzenie na salę posiedzeń obżałowanego 
Artamonowa, załączonego do seryi trzeciej, na eo zgodziwszy 
się senator, zamknąt posiedzenie o godzinie 5ll2 po południu.“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 21 iistopada Ofia­
rowanie P. M.; w kalendarzu słowiańskim Sława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o godzinie 
3 minut 58,Dnia 2x listopada it>40 umowy z dysydentami w iuruu..

• 1578 zwyeięztwo nad Moskwą pod Wenden. — 1G58 zdoby­
cie Sondenburga.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Postępu rolniczego wyszedł z druku numer 21 i za­

wiera: Uwagi przy zachowaniu kartofli na zimę w kopcach i 
mogiłach. — Jak rolę przygotować do płodozmianów, które na 
zasadzie doświadczeń najlepszą ilość produkcyi zbożowej nam 
przyniosą? — Ptaki szkodliwe i pożyteczne. — Ustawa o po­
datku od wyrobu wódki w radzie państwa. — (Galicya.) Ko- 
respondeneye Postępu rolniczego. Pierwsze Kółko wło­
ściańskie na Szląsku. — Sprzęt warzywa. — Stan ozimin. — 
Większa prasa konna do torfu z przyrządem do szybszego o- 
brotu (drzeworyt). — Zebranie delegatów towarzystw rolniczych 
z Prus Zachodnich. — Towarzystwo rolnicze w Lubawie. — 
W sprawie podatku od fabrykacyi spirytusu. — Wiadomości 
handlowe. Ceny targowe w Wrocławiu i Raciborzu. — Kurs 
pieniężny. — Ogłoszenia.

— Postępu rolniczego wyszedł z druku nr. 22 i zawiera: 
Jakim sposobem może właściciel większych posiadłości pomódz 
sobie, ażeby największą ilość produkcyi zbożowej otrzymał — 
czy nie przez zmysł gospodarczy i plodozmiany? — Majątki 
polskie. — Chodowanie i utrzymywanie owiec w zimie. — Ma- 
neż górny stały (rycina). — W iadomości handlowe. — Inseraty.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 listopada.

BAZAR. _ Bani hr. Mielżyńska z Iwna. Ziembiński z Warsza­
wy. Świnarski, z Gołaszyna. Brzeski z żoną z Jabkowa. 
Wolniewicz z Źrenicy. Hr. Poniński z żoną z Wrześni.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Biegański 
z Cykowa. Daemicke z Wróblewa. Toboli z Piły. Mi­
chalski z Królestwa Polskiego.

HOTEL FARYZK. Pani Szulc z Janopola. Szolecki z Kró­
lestwa Polskiego. Jaretzki z Goile. Szulczewski z Tupa- 
det. Nowacki z Koła. M. Hirsch z Berlina. S. Hirseh z 
Gołubia. P. Hirsch z żoną i pani Cohn z Torunia. Pani 
Hirschberg z Warszawy. Hirsch z familią z Ostrowa. Ks. 
prób. Treliński z Stawu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Wrede z familią z 
Wiednia. Dóhnhoff z żoną z Drezna. Messerschmidt z 
Marchejrez. Kundler z familią z Jezior. Diihring z żo­
na z Wiednia.

tfsiatłalie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 20 listopada. Journal officiel 
donosi, że ministrowie wręczyli prezydentowi 
Mac Mahonowi swe dymisye, które zostały przy­
jęte. Ministrowie będą, urzędowali aż do za­
mianowania następców.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Targ na bydło. Berlin, 19 listogada. Na sprzedaż 

wystawiono:
2533 sztuk bydła rogatego, 8466 sztuk nierogacizny, 931 

sztuk cieląt i 6209 sztuk skopów. Dowóz dzisiejszy byt bez 
wyjątku większym, niż tego wymagały potrzeby obecne, tak 
że interes był bardzo ociężały a ceny zdołały się w przecięciu 
utrzymać tylko na wysokości zeszłotygodniowych. Źa bydło 
rogate płacono w przednim towarze 60 — 63, w średnim 51—54 
a w poślednim 33—3G Mr. per 100 funtów wagi mięsa. — Co 
do nierogacizny byl towar przedni w małej tylko ilości 
sztuk reprezentowany, zaczem go towar średni zastąpić musiał, 
którego cena dla tego nieco podskoczyła; towar przedni osią­
gał 51—52, średni 48—50 a pośledni 39—40 mr. per 100 fun­
tów wagi mięsa. — Bardzo dobre ciężkie cielęta sj rzeda-

wały się dosyć łatwo po około 55—60 fen., pośledni towar mu­
siano zbywać po 30—35 fen za funt wagi mięsa. — Co do cen 
skopów nie uległ interes prawie zmianie; najlepsze sztuki 
osiągały 22—23, średnie 17—18 Mr. per 45 funt, pośledni towar, 
dz ś wyjątkowo w wielkiej dowieziony liczbie, pozostał nie sprze­
dany na targu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 20 listopada.
Poznań, 20 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurno. \
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedziałoś —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

listopad 134, listopad-grudzień 134.—, grudzień styczeń 134.—, 
styczeń-luty 131 luty-marzec 136 na wiosnę 137 nom. kwiecień- 
maj— nom.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,-----  litrów.;

listopad 49.70—, grudzień 49.50—.—, styczeń 49.50 .—, luty 
49.90—, marzec 50.30, kwiecień 50.80, kwiecień-maj 51.-51.10.— 
maj 51.40 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.40 ofiar.
(W.) Poznań, 20 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.5042.— mar. per 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.70 m. 

49,70—’ Krudzień 49-50—, styczeń 49.50—, 
luty 49.80—., marzec 50.30—, kwiecień —, kwiecień-maj

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.40 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 20 listopada, 

r n/° nowe li8ty pozn. 94.20. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 94.70. 
J /o powiatowe obligacye 101.—. 4»/ao/o powiatowe obligaeye 
■■'i ' szląskie .listy zastawne 84.75. 4°/0 szląskie listy
rentowe Jo.oO. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 55.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowine. 100.—. 4l/«% pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 31/. 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 31/.®/,, 

d*u£u Państwa 93.—. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej
13.j0. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 69.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 99.90. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 150.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170u—. Polskie likw. listy 54.—. Ro­
syjskie noty bankowe 205.50-206.— m.

Giełda bydgoska, 19 listopada.
Pszenica: 168-215 m, najpiękniejsza wyżej notowań, 
ziyto: 129-137 m.,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 144 m.
Owies 121-144 m.
IVszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe-

Okowita: 48.50 m. per 100 litrów a 100 proc.
Giełda wrocławska, 19 listopada.

i ■ ?o°?»ic.y,na czerwona spok.; — poślednia 30-35, śre­
dnia 38-42, piękna 45-48, wysoko-piękna 50-52.

Koniczyna biała dobrze żądana, w nowym towarze ob­
ficie podawana, poślednia 3G-42, średnia 46-52, piękna 56-G2, 
wysoko-piękna 66-72 m.

Zyto: per 1000 kilo niżej; — na listopad 134-133 p. i of.
132 pł. i żąd. gi udzień-styczeń — , kwiecień-

maj 135.50-135-135.50 m. pł.
Pszenica per 1000 kilo 200.— marek żądano, — 

listopad-grudzień 197 m. żąd.
i O?',6®' per l°0° Wio 124.- mar. żądano; na listopad- 

grudzień 123.50 żąd. kwiecień-maj 129.50 of.
Olej rzepiowy per 100 bez zm.; w miejscu 75 mar. żad , 

na listopad 73.50 żąd. listopad-grudzień 73 żąd. 72.50 of. 
grudzień-styczeń —, kwiecień-maj 71.50 mar. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżej; — na miesiąc listo­
pad i hstop.-grudzień 50.30 pi. i of., grudzień-styczeń 50.30 
styczen-luty 50.50 kwiecień-maj 51.50 ofiar.
,o.omUoAin trzyma ai<i; żółty 9.50-9.90-11.-, niebieski 9.80- 10.40-10.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

lekki towar
iiJj- ńaj- | flaj- ¡ naj­

wyższa niższa wyższajniżśza nai- naj­wyższa niższa

Pszenica biała nowa
„ żółta nowa 

Żyto nowe ....
Jęczmień nowy . ,
Owies nowy . . .
Groch ....

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

20 80 20 20 21 GO 21 10 20 _ 18 80
19 90 19ÍG0 20 60 20 40 19 40 18 60
14 80 13 80 13 30 12 90 12 70 12 20
16 40 15 70 15 20 14 70 14 40 13 60
13 80 13 40 13 10 12 60 12 20 11 80
17 — 16 60 16 10 15 10 14 70 14 —

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
A A ARzep........................... 31 75 29 25 26 —a

Rzepik zimowy . , . 30 50 28 — 24 —
Rzepik latowy ... 30 50 26 50 23 —
Lnica........................... 26 _ 23 _ 20
Siemię lniane ... 26 — 24 — 21 —

Berlin, 19 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco nieco słabiej. — Termina wyżej. Wyp.

25,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 212. marek per 1000 
kilo. — Cena przecięeiowa —.— marek. — Loco 195-235 mr.
wedle gatunku, żółta szlązka i march. i ukermarch.---------m.
z kolei płacono, wyb. biała poi. — mar. z kolei pł., galicyjska 
i ros. 200-215 mar. z kolei płacono, płynąca — marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 210.5-214. plac., listopad-grudzień 
210.5-214. płac., luty-marzec 1878 — pł., kwiecień maj 210.-211 
210 płac., maj-czerwiec — płac.

Żyto loco bardzo mały handel. — Termina spok. Wyp. 
21,000 ctr. Cena wypow. 139. mar. per 1000 kilo. Cena przeć. 
— m. Loco 138 156 mar. wedle gatunku; stare rosyjskie 138-139
mar. ze statku płac., nowe rosyjskie-----z kolei płac., krajowe
148-154 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei płac., stąchłe nowe ros. —.— z kolei płac., na ten mie­
siąc 149 pł. listopad-grudzień 149.5 płacono, grudzień-styczeń
1878 -----płacono, luty-marzec — płacono, kwiecień-maj 143
płac., maj-czerwiec 142 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. Termina spokojnie. — Wypowiedz. 
4000 ctr. — Cena wypow. 130 marek per 1000 kilo. — Cena 
przecięcowa —.— mr. Loco 110-166 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.-prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na ten miesiąc i na listopad-grudzień 130 nom., kwiecień- 
maj 1878 141-140 pł.

Kukunudza loco trzyma się. Wypowiedziano — cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco stara 146-153 m. wedle gaf.; nowa węg. 133-138 m. z kolei, 
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 164-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 150-163 m. wedle gatunku.

Mąka rżana spokojnie. Wypowiedziano — ct. — Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i na li­
stopad-grudzień 20.15-20.10 płacono, grudzień-styczeń 1878 
20.20-20.15 płacono, — styczeń-luty i luty-marzec 20.20 pła­
cono, marzec-kwiecień----- , kwiecień-maj 20.25—— płacono
maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy mało zmień. Wypowiedziano z beczką
-----ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—.— m., bez beczki — marek, cena przecięeiowa .— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 75.5 marek, bez beczki 74 marek, 
na ten miesiąc 74.3 73.8-73.9 płac, listopad-grudzień 73.5-73.2 
grudzień-styczeń 72.8 żąd., styczeń-luty — pł., luty-marzec — 
kwiecień-maj 72 5-72.7-72.5 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny wyżej. Term. —. Rafinowany (Standard 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 1700 ctr. Cena wyp 27.2 mar. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 29 m. na ten miesiąc i na listo­
pad-grudzień 27.2 płac., grudzień-styczeń 27.2-27,3 pł., styczeń 
luty 27.8 plac.

Okowita nieco wyżej w końcu słabiej. Wypowiedziano
-----litrów. Cena wypow.-------m. cena przecięeiowa — marek
per 100 litr, a 100 pro. = 10,000% z b. Loco z beczką —. płc. 
na ten miesiąc 51-51.3-51 płac., na listopad-grudzień i gru 
dzień styczeń 50A-51.-50 5 pł., styczeń-luty 51,5-51.2 płac., luty-

marzec — pł., kwiecień-maj 52.9-53.3-53. płacono, maj-czerwiec 
53.4 pł. czerwiec-lipiec żąd.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 51.5-51.2 pł., w pożyczanych beczkach, ze spichrza 
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.50-29.50, nr. 0 29.50-28.50, nr, 
0 i 1 28.00-27 00.

Mąka rżana nr. 0 23 00-21.00, nr. 0 i 1 20.25-19.00 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie1 Przedwczoraj: Mąka rżana na grudzień- 
styczeń 1878 i na styczeń-luty 20.15 pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 20 listopada.)

SZCZECIN, 20 listopada 1877.
Pszenica spok. Okowita słabo

w miejscu........... ..
na listopad..............
na listopad-grudzień. 
na kwiecień-maj . .

Owies
na listopad..............
na kwiecień-maj . , . 

Olej skalny
72 50) w miejscu.................
72 —] na listopad................

na listopad 
na kwiecień-maj . . ,

Zyto słabo 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . ,

Oléj rzep, słabo
na listopad................
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . ,

210 - 
208

135 50 
140 —

73 —

50 — 
50 50 
49 80 
52 10

145 —

BERLIN, 20 listopada 1877. 
Pszenica stale | I Owies

na listopad...................  213 50 na listopad.
na kwiecień-maj .210 -

Żyto słabo 
w miejscu
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . 

Olej rzep, słabo
w miejscu................
na listopad..............
na kwiecień-maj . . .

Okowita słabo
w miejscu..............
na listopad..............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

138 
138 50 
142 50

73 20 
72 10

50 80 
50 60 
50 50 
52 90

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . , . 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
7% pro. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty , . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolćl żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. bardzo stałe.

13 50

120 —

102 60
93 50
94 20 
94 60

103 60
71 — 
99 75 
19 25 
15 10 
54 40 

206 50 
56 40 

349 — 
435 50 
134 —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie hez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

teirn fln Barry z LonOm
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną!: 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssającycb zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréban i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w nnłaf.zeniu z ogóln/Ł^iaJin^ję Rmna-ue ues'nes-

Nr. 79211. Orv'iA-Drolto Kwierma i»i&. Od. lat czterech 
używam szacownej Revalesoiére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnośoi i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
ristów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyaer, w Rawiczu u 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwo­
na apteka, Krug i Pabriciusa.

** Jak bardzo rozpowszechnione są podagra i reuma­
tyzm, dowiedzieliśmy się dziś w sposób nader zajmujący z pi­
semka, które w prostem zestawieniu podaje słowa dziękczynne 
wielu set szczęśliwych, którzy wedle opisu swych za nieule- 
czone uważanych cierpień, po użyciu wielu kuracyi, doznaniu 
nieskończonych_bólów i mąk nawet przy końcu życia uciekli 
się do kuracyi p. L. G. Moessinger’a w Prankfurcie n. M. 
a po niej do zupełnego znowu wrócili zdrowia. Z pisemka tego 
wyjmujemy jako najwięcej przytoczenia godne pismo niejakiego 
p. Fryd. Sparing w kopalni „Frinz Wilhelm*“ w Frellstedt 
(Brunświk), w którem ciężko nawiedzony ten człowiek po 22- 
letnich dolegliwych cierpieniach podagrycznych przez 3- 
tygodniową tylko kuracyą opisuje serdecznym sposobem 
swoje zupełne wyzdrowienie. Jak się przekonujemy, jest ku- 
racya ta zupełnie racyonalną i żadną szarlataneryą lekarską. 
F. Moessinger żąda od chorego jedynie krótkiego opisu cier­
pienia i jego stadyum, bez użytych poprzednio kuracyi, medy­
kamentów, a następnie daje pacyentowi odpowiednie swoje prze­
pisy. Pisemko to, jako przyczynek do statystyki cierpień ludz­
kich może wszystkim na podagrę i reumatyzm chorującym słu­
żyć za lekturę pełną pociechy a zarazem za napomnienie, aby 
się powierzył doświadczonej ręce p. Moessingera.

W dalszym ciągu złożyli przedpłatę na 
„Złote myśli“ z dzieł J. I. Kraszewskiego 
wraz z biografią przez Stanisława Wegnera 
(egzempl. nieoprawny 2 marki, w ozdobnej opra­
wie 3 mr. 50 fen.)

22. Parczewski z Bclna na opraw, egzemp. 3 mr. 50 fen.
23. L. Rutkowska z Podlesia kość. „ 3 „ 50
24. Dr. Antoni Borowski z Raszkowa „ 3 ,, 30
25. Imć. ks. prób. Jagielski z Raszkowa,, 3 ,, 50
26. P. Tybiszewska z Sokolnik nieopraw. egz. 2 „ —
27. ¡Imć. ks. prób. Laskowski z Kaźmirza „ 2 ,, —

I N. Kamieński i Spł. w Poznaniu (Bazar).

Lilia Weneda
Słowackiego

przekładu «1. Mieli 
odebraną być może w Ekspedycyi naszćj przez szano­

wnych Abonentów.



[ 5885J
Dnia 19 bm. o godzinie lO1^ z rana, opatrzona sakramentami 

św. rozstała się tym światem nasza ukochana matka ś. p.

Florentyna z Brodnickich
Suchorzewska.

Eksportacya odbędzie się d. 21 bm. o 5-tćj godz. z południa. 
Nabożeństwo i spuszczenie zwłok w dniu następnym 22 o godz. 10
z rana w Ceradzu kościelnym, 

w smutku pogrążone
O czém donoszą krewnym i z.najo-

tlzieci.

Maciej Dutkiewicz

Niniejszórn mam honor zawiadomić Pierwszy transport wywaru jesiCfilliegO 
szanowną. Publiczność jak również i Jgesf StOllt Porter, Pal© 1 BUS'tOIl
sz. Kolegów, że jak iw roku zeszłym - » hwiwaril
praktykuję w San Remo RivieraMi OM aa II
di Ponente, jednćj z najpiękniej-i BftSS B & vO.
szych stacyi klimatycznych. s __ m» s « # rN s Is

Niezbędnych informacji udzielam chę- ) HdPClilY PCFliSOS & IźO. W LOIKlViHC 
toe listowne . odebrali 1 polecają ¡en gros A? en detail po
Dr. J. Tymowski i»u ..BitoOwci» c™««* K

nine i w. F. Meyer <8> Sp.
S. Rem o, poste restante. |yeóftQ^ WilhelillOWSkl pla©£.(5898)

ff b o rów i dóbrz b o ra m i,i
O bezpośrednie oferty ukrasza

js fi Biermann, Berlin C.
kantor dla ruchu drzewa.

||| (5789) Laudsbergerstr. 68.

Apopleksyą tknięty zakończył dziś 
w nocy ojciec nasz śp.

WINA

żywot doczesny w 70 r. życia. 
Eksportacya zwłok tu ztąd do grobu 
familijnego w Rogoźnie w czwartek 
a pogrzeb nazajutrz. O czem dono­
szą krewnym i przyjaciołom zmarłe­
go ciężko strapiony [5889)

zięć z córką. 
Konstanty i Kaźmira Lipowicz.

Smogulec, d. 19 listop. 1877.

Niepokalane Poczęcie
,braz Murilla, który rząd francuzki nabył za 

615,000 franków, sprzedajemy w wytwornie 
wykonanej rycinie z polskim nadpisem wiel­
kości 57 i 90 centimetrów dopóki starczą za­
pasy po bezprzykładnie nizkiej cenie 

3 marki za egzemplarz.
Za rzeczywiście piękne wykonanie tej ry­

ciny daje gwarancyą firma wydawców: 1’union

' polsko- katolicki
W IleleilOWle w powiecie inowrocławskim w parafii Tuczno

ne odebrałem i polecam ta- odbędzie się w niedzielę 25 listopada o godz. 2. O liczny udziatoiprasza 
180 tal i(5869) ^Jiomitet urządzający J. WIcłiliiishl. _ i

pozwalam sobie donieść uniżenie, że rodzicielską moją firmę

w
wprost na Węgrzech zakupio-

kowe, beczkę od 60
B. PAWŁOWSKI,
(5868) w Kościanie. M.

Nothwcndiger Verkauf.
Das im Schrimmer Kreisebeiegene, im Grund-

buche von Włościejewki verzeichnete, aus 
dem Kittergute Włościejewki und dem Vor­
werke Międzybórz bestehende, der Ritterguts­
besitzerin Frau Helena v. Niegolewska 
gehörige Rittergut, dessen Besitztitel auf den 
Namen der Genannten berichtigt ist, und 
welches mit einem Flächen-Inhalte von 
1078 Hektaren 23 Aren 70 Quadratme 
ter der Grundsteuer unterliegt, und mit ei­
nem Grundsteuer - Reinerträge von 5653 M 
32 Pf. und zur Gebäudesteuer mit einem Nu- 
tzungswerthe von 1872 RM. — Pf. veranlagt 
ist, soll im Wege der (5891)
nothwendigen Subhastation

am 3. Januar 18 78.
Vormittags uin 10 Uhr 

im Lokale des unterzeichneten Gerichts,1 
Zimmer Nr. 3, versteigert werden.

Der Auszug aus der Steuerrolle, der Hypo­
thekenschein von dem Grundstücke und alle 
sonstigen dasselbe betreffenden Nachrichten, 
sowie die von den Interessenten etwa noch zu 
stellenden besonderen Verkaufs-Bedingun­
gen können im Bureau III. dts unterzeichne­
ten Königlichen Kreisgerichts während der ge­
wöhnlichen Dieuststunden eingesehen werden.

Diejenigen Personen, welche Eigenthums­
rechte oder auderweite nicht eingetragene 
Realrechte, zu deren Wirksamkeit gegen Drit­
te die Eintragung iu das Giundbuch gesetz­
lich erforderlich ist, auf das oben bezeichne­
te Giundstück geltend machen wollen, wer­
den hierdurch aufgefordert, ihre Ansprüche 
zur Vermeidung des Ausschlusses spätestens 
in dem obigen Versteigerungs-Ter­
mine anzumelden.

r,oo ononhinaq über dip KrtiieilUDE des Zu
den 5. Januar 1878.

Vormittags um 12 Uhr 
im Geschäftslokale des unterzeichneten Ge­
richts, Zimmer Nr. 3, anberaumten Termine 
öffentlich verkündet werden.

Schrimm, den 14. November 1877.

Königl. Kreisgericht I.
Der Subhastationsrichter.

Rzepnicki.

Przygotowanie
do

iiGZUini
wolontaryuszów.

Nowe kursa rozpoczynają się 4 pa­
ździernika. . (5516)
Pojedyncze także godziny prywatne. 

Poznań, Fryderykowska ulica 19. 
Pomiędzy 4 kandydatami, którzy egza­

min złożyli, było tą rażą 3, co do mego 
uczęszczali instytutu.

Dr- Theile.

Parisienne des beaux arts w Paryżu. [5821]
M. Leitgeber i Spółka.

od 60 funt, i wyżej oraz
pai-tyą

®f na l®nl®|
od 3 Marek i wyżej poleca €4» 

MHandel płótna i fabryka bielizny
M Salomona Beck M

Szanownéj Publiczności polecamy 
masz z dniem 9 paźdz. r. b. nowo za-' 
łożony i otworzony (5015)

magazyn strojów
Wodna ul. Nr. 7 

na parterze, oraz wybór najlepszych
piór i kwiatów paryzkich, 
iako tćż koronek I tiulów po 
cenach umiarkowanych.

Poznań, dnia 15 paźdz. 1877.
Rozalia Gntzmann i Sp.

Już wyszedł pierwszy polski

Kalendarz
dla aptekarzy i chemików
i jest do nabycia w księgarni p. Żu- 
p a ński eg o w Poznaniu.______(5852)

Szanowni prenumeratorowie

Rochu Literackiego
składać mogą^ przedpłatę w'j Admini­
stracji Dzień. Pozn. i odbierać tam 
zaległe numera.

¡¡eib

Interesentom donoszę niniejszeni ¿¡, i 
w kamienicy mojej przy Konskiem tar 
gowisku pod Nr. 307 jest od 1 niajarp

warsztat dla pojazdniką
wraz z pomieszkaniem do wydzierza. 
wienia. W tym warsztacie prowadzono 
ten sam proceder przez lat kilkanaście 

Przytćm pozwalam sobie nadmieni 
że okolica nasza poszukuje'doskonałeg, 
fabrykanta pojazdów. " (55(f

F. Modrafcpws
malarz w Gnieźnie.

597)

jako wyłączny właściciel objąłem i że lakową dotychczasowym sposobem' 
nadal prowadzić będę. Spodziewając się, że okazywana firmie życzliwość i 
na mnie przeniesioną zostanie, ¡fiszę się (5867)

z poważaniem

Ludwik Plasterk
w firmie M. Plasterk.

Rynek 89.

Na zakupy piazflkowe

Całkowita wyprzedaż
po liardzo snSżossycla ©esiach Rapeiwssy^stroS, 
wszystkich rzeczy wełnianych, jako leź weł­
ny i towarów drobnych. (5748)

A. E. Millier
Nr. SS> WlllieSanowski plac Nr. fO.

Szanownej Publiczności polecam moją (4596)

chemiczną pralnią 1 farblernlą
do odnowienia wszelkiej garderoby męzkiej i żeńskićj, gwarantując 
zarazem, że farbowane rzeczy nie puszczają.

Z szacunkiem
Teodor Sirmise.

Poznań, W. Garbary 39.

Wieś
«RÏSZEW;min
w gubernii warszawskiej, rozległa 845 W 
morgów magdeburgskich, jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. Ziemia dobra v 
kulturze, łąk nawodnionych 130 mor. 
gów, roślinność znakomita. Granicz ® 
wieś ta z trzema fabrykami, oprócz® 
cukrowni w miejscu, i miasteczkiem 
Wiskitkami. Polowa szacunku zostaje 
na gruncie. Adres: do właściciel^ 
Oryszew^ p. Rudą Guzowską.

nvrí
iis

Wóziki do polowania.
(Piirscłiwaseii)

bez resorów poleca właścicielom dóbr 
i urzędnikom leśnym jako lekki i trwały 

POWOZÓW (KQ«E)fiarola Sturm
Guben N. L.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 3, 4 i 5 Marek oraz i wyborowe 

prusze czarne funt po 2 M. tegoro- 
czn go zbioru poleca (4369-

M Dziegiecki
w Kościanie

Węgle kamienne'
najlepszych kopalni poleca całkiemi 

wagonami jako tóż i pojedynczo po 
nader umiarkowanych cenach (4368)

M. Dziegiecki i
_____________ w Kościanie._______
Poszukujemy mniejszych ¡¡większych dzie­

rżaw, sprzedaży lasów, małych i wielkichWyrywanie zębów bez nie- posiadłości ziemskich głównie w 
bezpieczeństwa i bólu. Wielkopolsce i Prusach Zachodni h. Tylko 

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, polecenia z dokładnemi wykazami (Anschlag) 
plombowanie w zlocie i kompoz. [4827) i piśmiennemi zobowiązaniami gratyfikacji

Dentvsta isen- fryderykowska ulica 2. loraz z 25 fen. w znaczkach pocztowych będą 
fjun. Młyńska ulica 30 naro- uwzględnione. Biuro anonsów i pośredniczeń 

illfllliirlinW I żni'i ul'cy kościelnej świętego*#’. A. Ilr«ęskiego 1 Sp., Śty Marcin

pi lecam
pa cenach zniżonych:

szyrtyng beri. łok. od 15 fen. pocz. 
dowlas i szyfon beri, łokieć od

20 fen. „
walis beri, łokieć od 25 ,, 
puszewki i inlety beri, łokieć od

. .. 25..
od 35 „ „

płótno beri, łokieć od 30 ,, ,,
szare lniane ręczniki beri łokieć

od 15 ,, ,,
odpasowane białe ręczniki dryii- 
chowe ber!, lok. od 50 ,,

lniane obrusy beri, łokieć od
1 Mr. 25 ,, ,,

,, serwety ber!, łok eć od
35 „ „

„ nakrycia 1 obrus z 6 ser­
wetami od 4 Mr. 50 „ ,,

kolorowe lniane obrusy do kawy 
sztuka od 1 Mr. 75 ,, ,,

stosowne do tego serwety sztuka
od 20 „ „

barchany beri. lok. od 30 „ ,,
kolorowe pstre warpsy beri. łok.

od 20 „ „
gładkie i pstre Mislord beri. łok.

od 30 „
oraz wieiki wybór innych bardzo 
tanich towaró r (589+]

Rafael Ephraim
39 Rynek 39

naprzeciw wschodów ratuszowych.

Pawła ¡3 w podwórzu ua prawo. (5866)

Po bajecznie zniżonój cenie
poleca

ANTYKWARNIA E. CALLI ERA W POZNANIU.
1) Akt drugiego walnego zebrania ligi polskiej, które się odbyło w Poznaniu 1850

zamiast 75 fen. — 30 fen.
2) Błociszewski. Ilistoiya powszechna z tablicami chronologicznemi 4 tomy

Poznań 1852 zami?,st 18 Mr. — 6 Mr.
3) Dembowski. Piśmiennictwo polskie w zarysie. Poznań, zam. 6 M. — 1 M. 50 fn.
4) Dydyński X. Wiadomość historyczna o mieście Kłecku Gniezno 1858.

zam. 2 M. 50 fn. — 1 M. 20 fu.
5) Dziennik domowy Poznań 1840 — 18i6 komplet stanowią 7 roczników

zam. 126 M — 20 M.
6) Historya panowania Jana Kaźmierza z Klimakterów Wesp. Kochowskiego przez 

współczesnego tłomacza na polski język przełożona wydana z ręk. w r. ’840 przez Edw 
Raczyńskiego teraz podług oryginału poprawiona i powtórnie wydana 3 tomy. Poznań. 1859.

zam. 15 M. — 5 M.
7) Jenerał Betn w Siedmiogrodzie i Węgrzech w r 1848 i 1849 wedle podań

Jeuerała Czetza. Poznań 1862. _ zam. 2 M. — 80 fen.
8) Lelewel. J. Dzieje Litwy i Rusi. Poznań 1844. zam' 3 M — 1 M. kO fen.
9) Libelt. Żywot Jendrzeja Moraczewskiego. Poznań i855. zam. 7i fen. — 40 fen.

10) Moraczewski J. Opis pierwszego zjazdu słowiańskiego w Pradze. Poznań. 1843
zamiast 1 M. — 50 fen.

11) ------- ----------Polska w złotym wieku. Poznań 185!. zam. 4 M. 50 fn. — 2 M.
12) Myśli o przyszłości Słowian. Poznań. ząm. 75 fen. —- 40 fen,
13) Przegląd wielkopolski hist. i literacki przekład E. Kierskiego zeszyt .1. II.

500 ccuiuarów
suchego stok fisz u
w 6 gatunkach już odebrałem i pole­
cam takowy na Adwent, centnarami 
jak najtaniej. (5897)Si. Szwie

Wrocławska ul. Nr. 12.
EseiTcya na włosy

Z nieszkodliwych substancyi fabrykowana, do­
świadczona przeciw wypadywaniu włosów, do 
wzmocnienia skóry na głowie, flak. I2( sgr, 

w dr. G. Mankiewicza aptece.
«5 akcyi „Westy1- ;

jest niżej wątłości do sprzedania. BI. 
viad. udzieli (5896)

IŁ !§xulc, i
Wrocławska ulica Nr. 12.

ceifitr.

IV. Poznań 1867 - 68. ' zam. 9 M. — 2 M
14) Rok pismo czasowe pod redak. J. Moraczewskiego. Poznań ,1843 — 46 każdy 

rocznik zawiera 2 tomy objętości 20 — 30 arkuszy; rok 1S46 zawieia 4 poszyty, więcy 
bowiem nie wyszło; w Roku znajdują się artykuły najznakomifszych pisarzy jako to 
Libelta, Goszczyńskiego, Cieszkowskiego, Tre ntowskiego, Cybulskiego itd. komple

zamiast 60 M. — 12 M
15) Rozprawy tyczące się dziej ów dawnej Polski. Poznań 1847.

zam. 3 M. — 1 M. 20 fen.
16) Siarczyński Fr. Obraz wieku panowania Zygmunta III. króla Polskiego i. 

Szwedzkiego czyli obraz stanu narodu i kraju 2 tomy Poznań 1860. zam. 12 M. — 4 M.
Cena sklepowa wszystkich wyżej wymienionych dzieł razem wynosi 264 naark1 

25 fen. ;niżone 58 M. 50 fen. kto cały komplet nabędzie tłaci zamiast 58 M. 50 fen- 
tylko 50 marek.________________________________________________ ___

Szanownéj Publiczności polecamy nasz
zakład fotograficzny

(4909)

i przez zdatnych malarzy urządzoną malarmą portrelów.
A. i F. Zeusclinerowie

Wilhelmowska ul. 25.

•tranowem wzywa

władająca językiem polskim i niemiecki 
obeznana dokładnie z konfekc.yą darnsl 
znajdzie zaraz miej ce w składzie blawatny™,.

Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja Dzienni™, 
ka Poznańskiego pod Nr. 4865. !-———— ............ ——■—--------------- < SZi

(589i kMłoda oso ha,
znająca s ę dobrze na gospodarstwijoy 
posiadająca dobre świadectwa pusz 
kuje mielca od Nowego Roku pod.
A. B. Nr. 18 poste rest. Mogiln

:ii łoi

OOOOCOOOOCOfiOWÓOOOOOÓOOWCOOOOOOOOOSOOfi
2 Wielki magazyn towarów futrzanych §
Ol ISoIz o

27 Wodna ulica 27 _ 0a poleca swój bogaty skład wszystkich możliwych futer po tanich cenach. g 
.............--AAAAAAC:AAAA^^0000000000000000000O

lertlBrsohesOóiel pras w Berlinie
Werderscher Markt Nr.,4:s tuż przy kościele,

uiR? "opery i teatru, muzeum itd. Pokoje już od 1 M. 
włącz, usługi.

óoi occfti’c iîiogjo pa
50 fen. począwszy.

(5784*

1
ra

h

Dominium Ćhełhow pod Stary? *
-- (5888).

p Przybył«wskiega
niegdyś kucharza w Pamiątkowie, 
się zgłosił w swym interesie listowni 
w przeciągu 10 dni.

Sze

W

Nauczyciel elementarny!
żvczy sobie przyjąć miejsce naHeasyełe 
dumonego zaraz luli od Nowego Roi. 

Adres: IŁ K. 4. Gniezn» poste r«st. J 
(5807

Prz

ik t

y większem wzorowém gospodarstwl 
Księstwie może znaleźć pomieszczciw Księstwie może znaleźć poinieszcz. 

EBjEW za roczną opłatą 300*tilarów.
I)u¿0.o wiadutności w Adtuinistracvi Dz 

nika Pozn. p. Nr. 5893
-

KOiflAOâ KISSLIRGA
piwo kulmsashside
znane z wybornego smaku, na składzie w jedynćj restauracyi

F. Sajeokleg© w Poznaiiiii
polecam Szanownej Publiczności przy rozpoczęciu zimowego sezonu.

Z szacunkiem
SlosiraaB KasslJsig.

Nabywać można piwo to także w bntelkacSi po 25 fen.,
tuzin za 3 marki. (5794)

Szczęśliwy wynalażek
dla cierpiących na rnptnry.

ogrodnikVrl I fIz iitl u !z\ni- •... _ 1 . -, ,íMwydoskonalony 
S'Ukpolecony, 

Roku. O
B

w swoim zawodzie, dobrz 
a innego miejsca od Nowcg

łaskawe oferty ukrasza pod lit.
poste rest. Nekla (5886)

BBaesmosśćI
K IIP Si Si i® kawaler, znaj Iziemk

&5Sce w Elblągu prz 
wielkićj restauracyi od Igo stycznia 
mnie, dobre świadectwa są pożądam 
Zgłoszenia przyjmuję w Tucholi. 
(5887)_ k. Thielemann.

Zdatnego ~

pisarza gospod.,
kawalera, poszukuje natychmiast Dom 
StrajeenIłowo p. Inowrocław.

poDominium 
Jrzebuje natychmiast [5858

Łaskawej Publiczności jako też szanownym pp. DieEkarzom donoszę ni 
niejszem, że odstawiam pns riipłuroiwy (bez sprężyny', który nie może żenować i 
złamać się, z porodu zaś dogodności swojej i wstrzymania ruptury uznany został za naj­
lepszy i w czasie spania noszony być może. Zarazem polecam moje pjSSy rupteg- 
l'«we (z sprężyną) dla najcięższych ruptur oraz Irairdaze sia pępebs. i pasy 

Ita 6»rz»»Cll, które zawsze mam w zapasie; donoszę tóż szanownej S*nl»Iiczno- 
ści Poznania i oStuiicy uniżenie, że
w czwartek dnia 22 i w piątek dnia 23 listopada rb.
w OóteB <Ie Berlin będę obecnym i wszystkim cierpiącym bezpłatnie będę ¿rad 
udzielał. (5856)

Th. Wiershitzky
egz. bandażysta z Halli n/S\

ELIXIR ET ST GÉES SU Dr RABOTEAD
(Lanréít e 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI D .TORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
¡tu Medycznego, którzyw szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, kt 

zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych 
Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­

krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. GLIN et G', ulica Racine, 14. 
Dostać można : Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. ■ . /
jest do sprzedania. Bliższej wiadomości u 
dzieli Ekspedycyur Dziennika Poznańskiego 
pod Nr. 5811

Od 18 listopada począwszy znajduje się k&litor lllój, 
a- ekspedycya § sprzedaż młodego piwa z mego

1 ”■ - - — TB - -  — W ® ~ *  ® 7HLT’ ^browaru w domu przy "Wrecłstwskićj ule flir# lSe g-

Browar Stocka komedya w 5 aktach. .
JEr’oosBíytelL o gocignnto 1

Drukiem i nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

kucharza
Z dniem Igo listopada rb. rozpoczyna

kurs t;ańcow.
Adres: łW»rI»9neBŁ, Poznań, Wróci 

wska ul. Nr. 15. (524
Dziś i każdej środy od 6 godziny wie
(5340) czoretn począwszy
wleps’^owe iwo 

F. W. MEWES,
8. Heiibrenn’a

teatr w ogrodzie ludowym
W środę diva 21 listopada 1877

poezein
IFlotle Hjhirselie.

(5873) I®5 rckcya.
Dyrestora teatru polskieg|iw 
prosimy o sztuki polskie nfc 
niedziele jak Kraszewskiego,11,2 
,Korzeniowskiego, Fredry itfk\ 
¡dalej o mazura wilanowskiego^n 
, lub z Halki. (5880),fiej
' Jeden za wielu z Chwaliszewa kie

Teatr polsti u »¡rajzie PotoeW
W POZNANIU.

We wtorek d. 20 listopada 1877

WS świate
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